
Do
zespolą redakcji „Sztandaru Młodych*

w Warszawie
^  rwlązkn t  ukazaniem *łę 1000 numeni „Sztandaru Młodych** Zarząd Główr- 

*jy Związku Młodzieży Polskiej przesyła zespołowi redakcyjnemu " serdeczne życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Organ Zarządu Głównego ZMP „Sztand ar Młodych" w okresie trzech łat pracy 
zdobywał 1 zdobywa coraz większe uznanie młodzieży, skutecznie pomaga organizacji 
w wychowaniu młodego pokolenia Polski Ludowej.

Zarząd Główny Związku Młodzieży Polskiej Jest przekonany, że pracownicy redak- 
CJ1 dołożą wszelkich starań, by „Sztandar Młodych" jeszcze bardziej powiązał się 
* tyciem 1 troskami chłopców 1 dziewcząt, szerzej rozwijał pracę ideologiczną I ogar­
niał swym oddziaływaniem całą młodzież.

ZARZĄD GŁÓWNY ZMP

D Z IŚ  4 S T R O N T

Sztandar
m ło dych

Warszawa, w torek 21 lipea 1953 r. 171 (1000) B Cena 20 gr
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W arszaw a przed Świętem  O drodzenia  
i bukareszteńskim  Festiwalem

Zbliża *ię Święto Odrodzenia, •  za kilkanaście dni bukareszteński Festiwal pokoju 1 przyjaźni
Jak w całym kraju, tak i w  Warszawie odbywają się liczne akademie, robotnicy na wartach 

lipcowych wzmagają wydajność pracy, domy, ulice i place przybierają uroczysty wygląd. Mło­
dzież stolicy przygotowując się do Święta Odrodzenia rozwija szeroką działalność, by godni« 
powitać bukareszteński Festiwal.

Młodzi budowniczwjuie Warszawy postanowili 
lepszą, wydajniejszą pracą uczcić Su>{ęto Odro­
dzenia 1 IV  Światowy Festiwal Młodzieży ł Stu­
dentów. Na zdjęciu u dołu na prawo — tnło- 
dzieiowa brygada tynkarska Iow. Brzostowskie­
go z M DM -u, która w czasie warty festiwalo­
wej ukończyła pracę na budowie bloku nr 7-c 
przy til Marszałkowskiej cztery dni przed ter­
minem, a bloku 7-b dwa dni przed terminem.

Halo, halo! Tu mówi przedfestiwalowy punkt 
in fo rm acy jn y  ZD ZM P Mokotów

„JPrred punktem informacyjnym  koło Mna 
„Moskwa" zebrała się grupa chłopców ł dziew­

cząt, aby posłuchać ostatnich wiadomości o przy­
gotowaniach do Festiwalu x Polski i te  śu)iata.„

Nit zdjęciu na lewo u dołu: pięknie udekoro­
wany gmach Polskiej Akademii Nauk.

W prawdzie pogoda nie dopisała, ale n ł«drl*l-
na wycieczka m łodych robotn ików  z Warszaw­
skich Zakładów im. Kasprzaka do Buchnika uda­
ła się znakomicie.

W przerwach między śpiewem, tańcem i spor­
tem młodzi robotnicy czytali książki, rozmawiali 
o Festiwalu. (Zdjęcia na lewo).

Toto —  „Sztandar Młodych* Żaczek

•Trudno było marynarzom, zrozumieć, patrząc na przyciem niona z wygasłym i kom inam i 
*ar°stalowe giganty pancernika „W ola", „Swobodna ja Rosi ja "  — na okryte sławą wojenną 
'■ybkobieźne torpedowce — trudno im buło wyobrazić sobie, że ta groźna broń rew olucji, 

P yteająca ojczyzna m arynarzy  — opadnie na duo morza, bez wystrzału, be: sprzeciwu" — 
rOrnomorcy nie oddali wrognuo rew oluc ji swei llo ty  — za top ili tą na rozkaz p a rtii i ten 

epos flo ty  czarnom orskiej pokazali członkowie Zespolą B ielawskich Zakładów Przemy. 
} '  Bawełnianego im. I I  A rm ii WP, wystaw iając „Zagłada eskadry" K o rn ie ja n ka . (na zd ję­
c i  n Oóry)

^o cena ze sztuki I I  Tanka „P o łud n ik  49“  w  wykonaniu Zespołu Zarządu Portow  Gdynia  
"  Gdańsk, (zdjęcie pierwsze na prawo).

ha lnych
inscenizacją noweli H. Sienkiewicza „Szkice węglem " w ys tąp ił na e lim inacjach cen-

ROBOTNICZE ZESPOŁY TEATRALNE NA SCENACH WARSZAWY
r jO P IE R O  niedawno w ie lka hala Z. S. „G w ar- 
*-“ a i i“  rozbrzm iewała muzyką, tańcem i śpie- 

ivem, które przyw iozły że sobą amatorskie 
zesp.oly artystyczne z całego kra ju , a Już stolica 
nasza ma nowych gości. 14 najlepszych zespołów 
teatra lnych spośród blisko 800, które zgłosiły się 
do Ogólnopolskiego Konkursu Zespołów Teatra l­
nych. stanęło do e lim inacji centra lnych zorganizo­
wanych w dniach 17 — 19 lipea hr. prze? CRZZ na 
scenach teatrów „Kam eralnego“  i „A teneum “ . Re­
pertuar sztuk był bardzo różnorodny. Od „P ow ra­
cającej: fa li“  Prusa do „H a rty  Sm ith odkrywa Ame­
rykę“  Simonowa. Od teatra lnej adaptacji sienkie­
wiczowskich „Szkiców węglem“ do „Procesu“  Ber- 
w tńskie j. Wśród wystaw ianych sztuk widzieliśmy 
takie pozycje postępowych pisarzy kra jów  kapita­

listycznych, jak „P o łudn ik  49“ H. Tanka, iub „30
srebrn ików “  H. Fasta.

Mający już za sobą dużp sukcesy zespół, „N u rt“  
z Nowej Huty, w ystaw ił sztukę znanego pisarza 
francuskiego R. Vail!anda „P u łkow n ik  Foster przy­
znaje się do w iny".

Tematyka sztuk obejmowała wiele dziedzin na- 
jszego życia społecznego i politycznego. Sięgała po 
bliskie nam tematy do sztuk autorów radzieckich, 
am erykańskich i francuskich.

Przeżywaliśmy razem z aktoram i Zespołu Bie­
lawskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego tra­
gedię m arynarzy flo ty  czarnomorskiej w  „Żagla; 
dz.ie eskadry“  A. Korniejczuka... O sprawach — 
nie ty lko  rod z in nych— m ów iła  nam sztuka Jerzego 
Lutowskiego „Sprawa rodzinna“  wystaw iona przez

zespól DO KP Poznań... Zespół Z Z K  — Czechowice 
sztuką „P o łud n ik  49" pokazał, jak w iele można 
osiągnąć mając ambicję, entuzjazm, fachową opie­
kę i talent.

Zespoły przyjechały do stolicy nie ty lk o  aby 
współzawodniczyć między sobą o ty tu ł najlepsze­
go zespołu teatralnego Związków Zawodowych. 
Przyjechały, aby pokazać, że można pogodzić przo­
dow nictw o w produkcji z dobrym i w yn ikam i w pra­
cy ku ltu ra lno-ośw ia tow ej. Przenieść dotychczaso­
we doświadczenia z pracy zespołów teatra lnych 
w teren, w jak  najszersze masy społeczeństwa — 
oto najbliższe i najważniejsze zadanie w yp ływ a ją ­
ce z centralnych e lim inacji Ogólnopolskiego Kon­
kursu Zespołów Teatralnych.

W. K.

w  Warszawie Zespół C ukrow n i w Chelm icy. (zdjęcie drugie na prawo)-.
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W ¡mii; utrzymania dobrosąsiedzkicii stosunków, w imię pokoju’ Komunikat delegacji koreańsko-olsinskiej
rządy Armenii i Gruzji zrezygnowały j pfOWadzpj rokowania fSZejmowe 

ze swych roszczeń terytorialnych wobec Turcji...............
Oświadczenie ministra spraw zagranicznych ZSRR, Mołotowa

Agencja TASS donosi:
Dnia 30 maja br. minister spraw zagranicznych ZSRR Mn ®p,raw zagranicznych ZSRR Mo- 

łotow. złożył ambasadorowi Rci.abliW Tureckie D in a r o w i Zt° i ?  mu w
oświadczenie następującej treści: J P' Iłozjrow l> "?_d“ _  taw M eg o  następujące

.,R„ąd radziecki, zajm ując s ię ! mogło nie w płynąć na stosunki 
ostam i0 sprawą stosunków | radziecko-tureckie.
ZSRR z państwami ościennymi 
zw róc ił m.. in . uwagę również

Jak wiadomo, w  związku z 
up ływ em  term inu ważności u- 
k ładu radziecko - tureckiego z 
r. 1925, sprawa uregulowania 
stosunków radziecko -  tureckich i

oświadczenie:
„Rząd R epub lik i Tureckie j za­

poznał się z tekstem oświadcze­
nia odczytanego i przekazanego 
30 m aja 1953 r. przez Jego

n *  » m m .
! za m ożliwe , zrezygnować ze | p ?°TJ.a l'Sjyc™ yc!\  R epublik  i 
i swych roszczeń terytoria lnych I 5« w  S ° r° W1 TuI"  i

j Agencja Nowych Chin cpu- 
| b likow ała  kom un ika t delegacji 
i koreańsko-chińskiej, prowadzą- 
j cej rokowania rozejmowe w 
I Panmur.dżonie.
! K om un ika t stwierdza, że dn ia 

19 lipca na posiedzeniu delega­
c ji obu stron w  pełnym  skła­
dzie. szef delegacji koreańsko- 
ch ińskie j generał Nam l r  od-

nieniem wykonania rozejmu, 
kładąc w  ten sposób kres dy ­
skusji na ten temat.

Podczas posiedzenia obie 
strony postanow iły wznowić 
n iejawne sesje w  celu poczy­
nienia przygotowań poprzedza­
jących podpisanie porozumienia
rozejmcwego. Począwszy od 20 

. . . : 'to 03 bi?dą się odbywać spotka-
czytał oświadczenie, dotyczące j  nia oficerów  łącznikowych obu 
zagadnień, związanych z zapew- j  stron.

c ji w  Moskwie' 
g3 : . P ° przytoczeniu podanego w y- 

oświadczenia rz^du

wobec T u rc ji. Co się. tyczy spra 
w y  cieśnin, to rząd radziecki zre- i *ei

S 7 S  i R e c k ie g o , T ą “ k i s S
ai we zapewnienie bezpieczeń­
stwa ZSRR od strony cieśnin 
na warunkach, które będą w

Agresywne oświadczenie 
agenta  §£synmasiowsk£@g® w USA

przedstaw icie li obu państw. W 
rozmowach tych figu row a ły  nie­
k tó re  roszczenia tervtoria lnp  i • w
O rm iańskiej SRR i G ruzińskie j 1 •).edm kow y™ stoP ™  możliwe

dza:
„Rząd R epublik i Tureckie j z 

zadowoleniem

Jak donosi korespondent a- 
I gencji_ Associated Press z San 
j Francisco, „ambasador“  lisyn- 
| m anowski w  USA. Jan Ju Czan 
| oświadczył przedstaw icielom  pra 
sy, że jeśli władze Koreańskiej

SRR wobec T u rc ji, ja k  również 
wysuwane przez rząd radziecki 
uwagi dotyczące usunięcia moż­
liwego zagrożenia bezpieczeń­
stwa ZSRR od strony cieśnin 
czarnomorskich. Koła rządowe i 
społeczne T u rc ji p rzy ję ły  to  bo­
leśnie, co w  pewnej mierze nie

do przyjęcia zarówno dla ZSRR 
ja k  i T u rc ji.

Tak więc, rząd radziecki oś­
wiadcza, iż Zw iązek Radziecki 
nie ma żadnych roszczeń te ry ­
to ria lnych  wobec T u rc ji“ .

18 lipca br. ambasador turec­
ki p. Hozar odwiedził ministra

wiadomości o ś w U d S l  rzą- i R epub lik i '  ^ m o k r a -„  . . ; i tycznej „n ie  zgodzą się na zjed-
Socjalistycznych noczenie K ore i w  ciągu 180 dni 

po zaprzestaniu ognia“ , lisynm a- 
nowcy wznow ią działania wo­
jenne.

Korespondent donosi, że Jan i 
Ju Czan, k tó ry  przyby ł do San i 
Francisco, by wygłosić przemó- j 
w ienie do członków k lubu i

Komuniści Azerbejdżanu
popierają uchwały Plenum KC KPZR 

w sprawie Beńi
W  tych dniach odbyło się połączone Plenum KC Komunisty­

cznej Partii Azerbejdżanu oraz Baklńskiego Miejskiego Komi­
tetu Partii. Na Plenum obecny był również liczny aktyw azer- 
bejdżańskiej organizacji partyjnej.

, P lenum przebiegało pod zna- ] i narodu radzieckiego w  dzie- 
kiem  nierozerwalnej jedności : 1

du Zw iązku
Republik Radzieckich, iż ZSRR 
nie ma żadnych roszczeń te ry ­
toria lnych wobec T u rc ji.

Rząd R epublik i Tureckie j o- 
świadcza, że troska o u trzym a­
nie dobrosąsiedzkich stosunków 
oraz o umocnienie pokoju i bez­
pieczeństwa, o czym w zm ian­
ku je  powyższe oświadczenie 
rządu radzieckiego, zgodna jest 
całkow icie z tą  troską, którą 
zawsze wykazywała i wykazy­
wać będzie Turcja .

Rząd R epub lik i uważa za ko­
nieczne podkreślić w  zw iązku z 
tym , że sprawę cieśnin czarno- 
morskich, ja k  to zresztą jest 

i wiadome rządow i radzieckiemu, | A r ty k u ł 
: legu lu ją  postanowienia Kon- j r ia liśc i amerykańscy

.Commonwealth“  dał w yraźnie ‘ rozmów.

do zrozumienia, że. „uważa wzno 
w ienie działań wojennych za 
rzecz samą przez sie zrozumia­
łą “

„Ż y w im y  nadzieję — s tw ie r­
dz ił on — że Narody Z jedno­
czone udzielą nam poparcia w  
pow ietrzu i na m orzu“ .

W edług oświadczeń korespon­
denta. Jan Ju Czan u ch y lił się 
od odpowiedzi na pytanie, czy 
wspom niany przez niego 189- 
dn iow y okres uzgodniony został 
m iędzy L i Syn M ailem  a za­
stępcą sekretarza stanu Robert­
sonem w  czasie ich niedawnych

lawa prowokacje iinpeńallsfyczise w CSU
Cała prasa czechosłowacka 

opub likow ała a rty k u ł zamie­
szczony w  dzienniku „Rude P ra­
vo“  pt. „K am pania skazana na j 
fiasko“ .

zwartości kom unistów  Azerbej­
dżanu. pod znakiem ich najg łęb­
szej wierności dla K om ite tń Cen 
tra lnego KPZR.

stwierdza,

w enc ji w  M on treux“

ímpe- 
rozpoczęli

nich kam panię przeciwko Cze­
chosłowacji. Z A u s tr ii w ypu­
szczano w  k ie runku  Czechosło­
w ac ji nieduże balony z oszczer­
czymi ulotkam i.

Masy pracujące Czechosłowa­
c ji są głęboko oburzone tą no­
wą, niecną prowokacją pódże-

' ostatn io w  Niemczech zachód- 1 gaczy wojennych

; dżinie dalszego umocnienia jed 
| naści szeregów pa rty jnych i po- 
| tęgi państwa radzieckiego. 

Obrady Plenum przebiegały i
c*. , A a  -- . , . : pod znakiem szerokiej i śm iałej
Sekretarz KC Kom unistycznej ■ k ry ty k i j sam okry tyk i w  w yn i- 

P artn  Azerbejdżanu Jakubów ; • ’ A
w yg łos ił referat o wyn ikach Ple ; . ej .u jaw niono poważne

W w a ł  K P Z R ' - re fr - em S ' ć h ^ a d Ł c h P^ L O T :.v>wiązała się ożywiona dysku- zerbejdżanu.

W  jednomyślnie powziętej u- Plenum usunęło M. Bagirowa 
chwale połączone Plenum KC z B iu ra  KC Kom unistycznej

sjs

Komunistycznej Partii Azerbej 
dżanu i Komitetu Babińskiego

P a rtii Azerbejdżanu i zapropo­
nowało złożenie go ze stanowis-

oodkreśiilo, że uważa za jedy- 1 ka Przewodniczącego Rady M i­
nie słuszne podjęte w porę zde- nastrów Azerbejdżańskiej SRR.
^ n -rn ane krokj  Prezydium KC Połączone Plenum Komitetu 
. zmierzające do zlikwido- j Centralnego i Komitetu Bakiń-

j skiego Komunistycznej Partii 
| Azerbejdżanu zapewniło Komi- 
j tet Centralny Komunistycznej 
| Partii Związku Radzieckiego, że 
| azerbejdżańska organizacja par- 
j tyjna, jeden z najstarszych i 
| wypróbowanych oddziałów wiel 
: kiej partii komunistycznej, po- 
! trai'1 usunąć błędy i niedociąg­
nięcia w swej pracy, będzie na­
dal wierną i niezawodną ostoją

wania zbrodniczej antypartyjnej 
i antypaństwowej działalności 
Berii oraz aprobuje uchwały 
Pienum KC KPZR o wyklucze­
niu Berii z partii i oddaniu go 
pod sąd jako wroga partii 1 na­
rodu radzieckiego.

Plenum stw ierdziło, że uchwa­
ła Kom ite tu Centralnego Ko­
munistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego jest dokumentem
ogromnej wagi politycznej i m a j Komunistycznej Partii Związku 
w y ją tkow e znaczenie dla p a rtii Radzieckiego.

Uroczysta akademia w Moskwie z okazji 
60 rocznicy urodzin W. Majakowskiego

ż  okazji 60 rocznicy urodzin i skiewscy i  leningradzcy, pisarze 
największego poety epoki ra - ; U kra iny, B ia łorusi, G ruzji, A -

1 zerbejdżanu, T urkm en ii. . L itw y

Zwycięski
Prasa przyn iosła kom unikat o w y - 

konaniu państwowego planu rozw oju gospo­
d a rk i narodowej ZSRR za pierwsze półrocze 
bieżącego roku. K om un ika t ja k  zw ykle by ł 
oszczędny w  słowach, ale jakże bogatjf w  
treści.

Plan globalnej produkcji, przem ysłowej — 
stw ierdza kom unikat — w ykonany został w  
stu procentach, a w  porów naniu z p ie rw ­
szym półroczem ub. r. globalna produkcja  
przemysłowa Zw iązku Radzieckiego wzrosła
0 dziesięć procent. W  porów naniu z rokiem  
ub. wzrósł także znacznie obszar zasiewów, 
zwłaszcza najcenniejszej roś liny zbożowej — 
pszenicy. Zw iększył się wzrost pogłow ia  
zw ierząt gospodarskich w  kołchozach i sow- 
chozach, polepszyło się zaopatrzenie wsi w  
sprzęt techniczny.

Co oznaczają te sukcesy przełożone na ję ­
zyk dnia powszedniego?

„A'a gruncie nowych sukcesów osiągnię­
tych iv dziedzinie p ro du kc ji przem ysłowej
1 ro lne j — stw ierdza kom unikat —  dzięki 
podniesieniu wydajności pro.cy i  obniżeniu  
kosztów własnych rząd dokonał z dniem  
1 kw ie tn ia  1953 r. nowej — szóstej z kolei 
po zniesieniu systemu kartkowego — zniżki 
państwowych cen detalicznych a rtyku łów  
spożywczych i  towarótp przem ysłowych“ . 
Z n iżka cen przyczyn iła '  się do istotnego 
zwiększenia zarobków ludzi radzieckich, do 
dalszego zwiększeń a ilości tow arów  naby­
wanych przez ludność. D la p rzyk ładu  — w  
ciągu pierwszego półrocza 1953 r. ludzie ra ­
dzieccy k u p ili o 30 procent w ięcej mięsa 
i p rze tw orów  m ięsnych n iż w  pierwszym  
półroczu 1952 r., o 26 procent w ięcej cukru, 
o 25 proc. w ięcej masła, o 34 proc. w ięcej 
odzieży, o ty leż samo w ięcej m ebli, o 29 proc. 
więcej obuw ia skórzanego, o 35 proc. w ię ­
cej m otocykli, i  o 27 proc. w ięcej samocho­
dów osobowych.

W pierwszym  półroczu 1953 r. — stw ierdza  
da le j kom unikat — prowadzono na w ie lką  
skalę budowę mieszkań, szkół, in s ty tu c ji 
ochrony zdrow ia, przedszkoli, żłobków, obo­
zów pion ierskich, k in  oraz innych in s ty ­
tu c ji kulturalno-bytc\oyc.h.

Z roku na rok, z miesiąca na miesiąc nieu­
stannie wzrasta poziom, życia ludzi radziec­
kich : m ieszkają oni w ygodnie j, ub iera ją  się 
lepie j, jedzą pożyw nie j i  smaczniej. Socja­
lizm  w  Zw iązku Radzieckim  zapew nił stale 
rosnącą obfitość wszelkich towarów , zapew­

n i ł  dostatnie i ku ltu ra lne  życie dla wszyst­
k ich  ludzi pracy.

„Ludzie  radzieccy nie obaw iają sie poko­
jowego współzawodnictwa z kapitalizm em  
pow iedział G. M. M alenkow. — Dlatego, 
występują oni przeciw  nowej wojnie, w ob­
ron ie pokoju, choć są absolutnie pewni 
swej niepokonanej s iły ".

Rosnąca siła i  potęga Zw iązku Radzieckie­
go, k tó re j tak w ym ow nym  dowodem są no­
we sukcesy ostatniego półrocze, jest niezłom­
ną opoką p ico;'« światowego. Stoi ona na 
straży, poko'owego życia i  twórczego budow­
n ic tw a  v:szystkich narodów. Dlatego ludzie 
pragnący pokoju na całym  ¿wiecie cieszą sic 
z nowych sukcesów i osiągnięć narodu ra­
dzieckiego, dum ni są z jego niewzruszonej 
jedności w okó ł kie rownicze j i przewodnie] 
s iły  Zw iązku Radzieckiego — w ie lk ie j Partu 
Kom unistycznej.

Z  szczególną radością i podziwem czytają 
o nowych wspaniałych osiągnięciach ludM 
radzieckich obywatele Polski Ludowej. » 
naszym socjalistycznym  budownictw ie kie­
row anym  ta, samą troską o dobro człowiek0, 
pracy, pomoc bra tn ich  narodów Związku 
Radzieckiego jest gran itow ym  fundamentem  
powodzenia. ZSRR dostarcza nam najnow­
szych maszyn dla naszych w ie lk ich  budowli 
socjalizmu. Nowa Huta, k tóra sama jedna 
da nam ty le  s ta li ile  produkowano łącznie 
we wszystkich hutach Polski przedwojenne], 
oparta, jest całkow icie na projektach ra­
dzieckie j technik  i, na radzieckim  sprzęcie, 
na d stawach rud y  żelaznej z ZSRR, ZwiOr 
zek Radziecki wyposażył całkow icie pierw­
szą io Polsce Fabrykę Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i  najnowocześniejsze v> 
Polsce Zakłady Przem ysłu Bawełnianego W 
Pio trkow ie . Ogółem ZSRR dostarcza nam 
całkow icie wyposażenia dla 53 w ie lk ich  bu­
dow li Sześciolatki, nie licząc innych dostaw 
surowców, maszyn i  sprzętu techniczne9° 
ja k  np. kom bajnów  węglowych, ktoje  
u ła tw ia ją  ciężką pracę górn ika i  kombajnom 
zbożowych, k tóre u ła tw ia ją  pracę chłopa u 
polu.

Każdy zw ycięski kom un ika t o wykonam 0 
państwowego planu rozw oju gospodarki ra­
dzieckie j — to jednocześnie kom unikat 
naszego pola b itio y  o socjalizm , o coraz lep­
sze życie dla wszystkich ludz i pracy w '  
sce.

( t  a.)

» C a ł y  ś w i a t  n a  C i e b i e  p a t r z y * * M. Bętkowski

dzieektój. Włodzimierza M aja­
kowskiego, odbyła się dnia 18 
1 pca w  Sali Kolum nowej 
Zw iązków  Zawodowych w  Mo­
skwie uroczysta akademia z u- 
działem 2 tysięcy osób.

Po referacie o ży&u i tw ó r­
czości Majakowskiego, w ygło­
szonym przez doktora nauk fiio - 
logicznych W, Piercowa, prze­
m aw ia li w yb itn i pisarze rno-

i innych repub lik  radzieckich. 
Mówcy stw ierdzali, że M aja­
kowski wyraził w  swej twór­
czości walkę narodów o lepszą 
przyszłość, demaskował wrogów 
ludzkości i podżegaczy wojen­
nych. Wskazywali oni na ol­
brzymie znaczenie twórczości 
Majakowskiego dla rozwoju li­
teratur narodowych w republi­
kach radzieckich.

Sam oloty USA w Niem ezedh  
gwałcą przepisy o bezpieczeństwie lotów 

i zrzucają antyradzieckie ulotki

Dajecie ladzkośei wielki przykład przyjaźni między narodami, 
walczycie o zapewnienie triumfu życia

Orędzie prof. Jo lio t-C urie do uczestników Festiwalu w B u kareszc ie
Prasa bukareszteńska opublikowała 19 bm, orędzie przewod­

niczącego Światowej Rady Pokoju prof. Joliot-Curie do uczest- wicieiami 
mkow IV  Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów,
Gdy będziecie dokonywali ży, przyjaźni i pokoju.

wymiany idei i doświadczeń — 
głosi orędzie — gdy wasze ze­
społy kulturalne i sportowe bę­
dą spotykały się we współza­
wodnictwie — dacie ludzkości 
więcej niż zwykłe nadzieje; da­
cie je j w ielki przykład brater­
stwa i przyjaźni między naroda­
mi. Piękne miasto Bukareszt 
będzie dzięki wam w ciągu 
dwóch tygodni stolicą młodzte-

Gdy powrócicie do domu, do 
swych narodów, w  swe własne 
domostwa, brońcie tam również 
pokoju, popularyzujcie przykład, 
któryście dali, wykazując tym 
samym, że narody stworzone są 
po to, aby żyć w dobrej zgodzie 
i przyjaźni, że zatem wszelki« 
konflikty międzynarodowe mo

Stając się lub pozostają® 
tej ' ’szlachetnej c

głosi dalej orędzie ^-lęk"
w n»jvcie uczestniczyć . _ v>

szym ruchu naszych czas"''' 
zorganizowanym i jedne ^  
ruchu setek milionów °}>TOprTiy- 
pokoju na całym świecie- 1
czyniając się w ten sp°s® łc 

bęt)Z»tŁ 
alW ,r

v>

zachowania pokoju,
przyjaźni, że zatem wszelkie ! broniu swych Praw , , , 'Lvcie  
mflikty międzynarodowe mo- I ści ich rozszerzenia. " a V in,f------- -  -«7 W  l i t u -  I --------------- -- - ,

gą być rozstrzygnięte w drodze o przyszłość, zapewniacie »
rokowań. 1 życia.

List żołnierza amerykańskiego
do studentów świata

18 bm. Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech, ambasador 
Siemionów wystosował do W y­
sokiego Komisarza USA w 
Niemczech C man ta. pismo na­
stępującej treści:

— Zwracam Pańską uwagę 
r.a fakt. że w  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni nad lo tn iskam i 
radzieckim i ..Werneuchen“  i 
..E ista l“  niemal codziennie do­
konują lotów amerykańskie sa­
m oloty typu „ 0 - 4 7 “ , zniżając 
się z pogwałceniem obowiązują­
cych przepisów do 50—10Q m 
i  krążąc nad lotn iskam i.

Tago rodzaju bruta lne po­
gwałcenie przez samoloty ańie-

m erykańskich, angielskich i 
francuskich, odbywających lo ty  
między Berlinem  i  N iemcami 
zachodnimi.

Zwracam również Pańską u- 
wagę na fakt, że wspomniane 
samoloty amerykańskie zrzuca- 
ly lo tn iskam i radzieckim i 
u lo tk i, zawierające w rogie insy­
nuacje ped adresem radzieckich 
s ił zbrojnych, czego — rzecz ja ­
sna — radzieckie władze w o j­
skowe nie mogą tolerować.

| W związku z powyższym do- 
| nłagam się, aby podją ł Pan nie- 
I zwłocznię krok i, które by unie- 
j możliw-iły naruszanie przez sa­
m oloty amerykańskie w arun- 

. ,;ów bezpieczeństwa lo tów  nad
rykans.ee ustalonych przepisów i lo tn iskam i radzieckim i oraz po-

przed i i i  światowym 
KONGRESEM STUDENTÓW 

W WARSZAWIE
Dowodem ogromnego za- 

iwteresow arna zbliżającym  
się I I I  Św iatowym  Kongre­
sem Studentów w  Warsza­
w ie są lis ty  nadchodzące 
do Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów ze 
wszystkich zakątków świa­
ta.

Do MZS — walczącego o 
pokój, o prawa studentów, 
w p łyną ł m. in . lis t od jeńca

am erykańskiego Paula Vra- 
belą n r 13212776 przebywa­
jącego _ w n iewoli w  Kore­
ańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej skierow a­
ny  do studentów całego 
świata.

W liście czytam y:
„ Hasłem jeńców wojen­

nych jest natychmiastowe  
zaprzestanie działań wo­
jennych i  spraw iedliwa  
wym iana jeńców. Chcemy 
— pisze V rabel —  aby prze­
strzegane było prawo wza­
jemnego poszanowania dla 
czarnych i  czerwonych, dla

żó łtych i białych, bez 
względu na w ierzenia re li­
g ijne i  przekonania p o lity ­
czne.

W idzie liśm y f i lm  o Festi­
w a lu  w  B erlin ie . Podobał 
się nam bardzo. Cieszyliś­
m y się ogromnie widząc 
ja k  młodzież różnych kra­
jó w  wspólnie baiui się, pra­
cuje i dyskutuje .

Chciałbym  żebyście w  
rozpowszechnianiu naszego 
apelu o zaprzestanie dzia­
łań  wojennych i  wym ianę  
jeńców  w ło ży li ja k  na jw ię­
cej zapału i  w ys iłku ".

Pierwsi delegaci na Ili Światowy Kongres M łodzii
p rz y b y li d o  B u k a re s z tu

Na I I I  Św iatow y Kongres 
M łodzieży p rzyby li już  pierwsi 
delegaci z Australii, Nowej Ze­
landii, Brazylii, Vietnamu, Bur- 
my, Jamajki i Portugalii. Dele­
gaci w ie lu  k ra jó w  zna jdu ją  się 
w  drodze do Bukaresztu.

Jak podaje kom ite t przygoto­
wawczy, we Francji zakończyły 
się w ybory delegatów na Kon­
gres. Wśród przedstaw icieli 
chłopców i dziewcząt francus­
kich zna jdu ją  się przedstaw i- j 
ciele różnych organizacji społe­
cznych i politycznych..

We. Włoszech odbyw ają się 
we wszystkich okręgach liczne 
zebrania, na których w yb ieran i 
są delegaci na Kongres.

W  Japonii wysyłają na Kon­
gres swych delegatów związki 
zawodowe, Krajowa Federacja 
Organizacji Studenckich itd.

Postępowa młodzież japońska 
intensywnie przygotowuje się 
do Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i Studentów, jednak, jak  
wynika z doniesień prasy, ja­
pońskie ministerstwo spraw za­
granicznych odmówiło wydania dy młodym Włochom,
wiz członkom delegacji m ło­
dzieży i studentów japońskich 
nh Festiwal w  Bukareszcie.

Również w Anglii zakończono 
wybory delegatów. Młodzież 
Jamajki będzie reprezentowana 
przez 4 delegatów.

Dziennik „Unita“ Poda-'e' 
w Rzymie odbyła się narada.
. . .  . . „  w zrt°c,której postanowiono g
przygotowania do Swiato" 
Festiwalu Młodzieży.

Przewodniczący komitetu P1̂  
gotowawczego, Terraclni, ^
wiadczył, że m inisterstwo sp1

■ „,.7eszkO'
zagranicznych stawia P1̂  .

staraja'
zditry j Si,

cym się o paszporty na
jednakże °i'!ia

pod' 
w j"  

liczba

do Bukaresztu.
nizacje demokratyczne 
k re ś lił on —  wzmogą sW® 
s iłk i, by ja k  największa

wzięła u-chłopców i dziewcząt 
dział w Festiwalu.

Niebezpieczeństwo, które zawisło nad Francją

lo tów  stwarza poważne zagro­
żenie bezpieczeństwa lo tów  za- j 
rów no dia samolotów radziec- ! 
kich, stacjonujących na wspom- ! 
nianych lotniskach, ja k  i dla j 
transportowych samolotów a-

łożyły kres zrzucaniu z samolo­
tów ulotek.

Proszę o powiadomienie mnie 
o krokach, podjętych przez Pa­
na w  związku z niniejszym  p i­
smem.

- ¡ Ä  S 5 ? J S S ¿  u * .
Kurs odwetowców bońskich j

Skrót artykułu dziennika „Praruda

Premier NRD Grotewohl wzywa dziennikarzy niemieckich 

du aktywnego udziału w realizacji polityki rządu
18 bm. odbyła się w  Berlinie

IV  konferencja przedstawicieli 
prasy, na k tóre j omówiono za­
dania Zw iązku Prasy Niemiec­
k ie j w  walce o zjednoczenie i 
pokój oraz przedyskutowano 
n w y statut związku.

Uczestnicy konferencji ser­
decznie pow ita li premiera Otto 
Grotcwohla, k tó ry  om ów ił błę­
dy j usterki w  dotychczasowej 
działalności prasy i postawił 
przed nią nowe zadania. Pre­

mier Grotewohl wezwał dzien­
nikarzy, pracowników prasy i 
radia do aktywnego udziału w 
realizacji polityki rządu NRD  
przez szczere, uczciwe i rzetelne 
omawianie żywotnych spraw 
narodu niemieckiego.

Istnieją wszelkie przesłanki 
ku temu — oświadczył prem ier 
Grotewohl w  zakończeniu — 
aby nasza walka o jedność i po­
kój zakończyła się pomyślnie.

W Y D A W C A  Z » r ł« d  G łó w n y  
Z w ią z k u  Miodziez.y Po lsk.e t 
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ich amerykańskich protektorów  
nŹ* je m ilita ryza c ję  Niemiec za- 
cnodnich w yw o łu je  coraz w iek- 
sze zaniepokojenie szerokich 
ko l społeczeństwa francuskiego 
Twierdzenia propagandy ame- 
\xr 1 n£Kie,l’ Jakoby wskrzeszenie 
W ehrmachtu h itlerowskiego by- 
ło  n ieunikn ionym  złem, nie zdo- 
.a przekonać żadnego pa trio ty  
n  ancuskięgó. Prasa francuska 
coraz częściej i  w  coraz ostrzej­
szej form ie oświadcza, że rem i- 
htaryzacja Niemiec zachodnich 
jest sprzeczna z żywotnym i in ­
teresami F ranc ji i naraża je na 
niebezpieczeństwo.

W  przededniu rokowań wa­
szyngtońskich, 7 lipca dziennik 
amerykański „N ew  York Herald 
Tribune“  zamieścił a rtyku ł swe­
go zwykle dobrze poinform owa­
nego korespondenta paryskiego 
Kerra, k tó ry  w  najczarniejszych 
barwach m alował perspekty­
w y ra ty fik a c ji układu o u tw o­
rzeniu „a rm ii europejskiej“  
Obecnie — pisał K e rr — we 
francuskim  Zgromadzeniu Na­
rodowym układ nie ma popar­
cia większości i dlatego byłoby 
rzeczą niebezpieczną (!) nalegać 
na szybkie przeprowadzenie gło­
sowania. K e rr podkreślił, że 
„żadne inne propozycje“ , dow ­
ożące wskrzeszenia W ehrmach­
tu w  te j lub  innej drodze rów ­
nież nie mogą uzyskać większo­
ści w  parlamencie francuskim .

W  Paryżu ostatnio szeroko 
rozpowszechnił się pogląd, że 
ponieważ B idau lt i  jego kole­
ga angielski Salisbury jadą do 
Waszyngtonu z instrukc ją  swo- 
ich rządów, aby domagali się 
zwołania czterostronnej konfe- 
le n c ji w kwestii niem ieckiej, 
sprawa rem ilita ryzac ii Niemiec

zachodnich zostaje tym  samym 
usunięta a nawet zdjęta z po­
rządku dziennego.

Jednakże w  Waszyngtonie za­
decydowali inaczej. Właśnie w 
owych dniach gościli tam  sto­
jący na czele m is ji wojskowej 
Niemiec zachodnich faktyczny 
m in is te r w o jny rządu bońskiego 
B lank i towarzyszący mu b. ge- 
ne. «I h itle ro w sk i Heusinger 
Przebywali oni w  Waszyngtonie 
juz od - dwóch tygodni i by li 
najserdeczniej przyjm owani w 
Departamencie Stanu i w  m in i­
sterstw ie' obrony USA.

Czy można uważać za przy­
padkowy zbieg okoliczności fak t 
ze równocześnie z opublikowa­
niem  kom unikatu o rezultatach 
konferencji m in is trów  spraw 
zagranicznych, zawierającego 
propozycję czterostronnych ro- 
kowań w  sprawie Niemiec 
B lank i Heusinger złożyli 
oświadczenia, z których w yn i- 
ka.o, że odtąd rem ilitaryzacja  
Niemiec zachodnich dokonywa­
na będzie w  jeszcze szybszym 
tempie 1 że na Francje w y­
w arta  będzie nowa presja w  ce­
lu  przyspieszenia ra ty fika c ji 
układu o „a rm ii europejskie 1“ .

B lank ze zw ykłą mu bezczel­
nością i nonszalancją publicz­
nie przem ówił w  im ien iu rządu 
1 parlamentu francuskiego za­
pewniając prasę amerykańską, 
iz układ o „a rm ii europejskiej“ 
zostanie „ra ty fikow any 
wszystkich (!) jego sygnatariu­
szy w  ciągu k ilk u  miesięcy“ .

.V tym  samym czasie K on­
gres amerykański postanowił 
wstrzymać udzielanie „pomo­
cy ; państwom zachodnio-euro­
pejskim  dopóki nie zgodzą sie 
one na utworzenie „a rm ii euro­
pe jsk ie j“ . Jest rzeczą charakte­
rystyczną, ze uchwale Kongre­

su towarzyszyły pod adresem 
F ranc ji gw izdy i pogardliwe 
okrzyk i ze strony szeregu kon-
gresmanow usiłu jących nastra­
szyć ją  i zmusić do kap itu lac ji.

W ten sposób na Francję w y ­
w ie rany jest znów b ru ta ln y  na­
cisk ze strony rwących się do 
aw an tu r am erykańslflch kó ł 
agresywnych. Znów podjęto 
gw ałtow ny atak na je j żywot­
ne interesy narodowe. Koła 
amerykańskie zainteresowane w  
ja k  najszybszym wskrzeszeniu 
odwetowego W ehrmachtu mó­
w ią  otwarcie o swym  dążeniu 
do złamania oporu Francuzów 
przeciwko „a rm ii europejskie j“ . 
Jest rzeczą zrozumiałą, że obe­
cnie przed każdym obywatelem 
R epublik i Francuskie j bez 
względu na jego pa rty jną  przy­
należność staje — ja k  m ów ią 
Francuzi — „cas de conscience“  
— sprawa sumienia. Francja 
ma do w yboru: albo ustąpić 
przed presją Stanów Z jedno­
czonych, albo obronić swe in ­
teresy narodowe. A by zrozumieć 
całe znaczenie i dramatyczność 
tego „cas de conscience“  należy 
przypomnieć tragiczny los F ran­
c ji w  okresie ostatnich 80 la t; 
należy przypomnieć trzy  cięż­
kie wo jny, w  czasie których 
Francja  padła ofia ra najazdu 
m ilita rys tó w  niemieckich.

I  po tym  wszystkim  głosować 
za utworzeniem  „a rm ii europej­
sk ie j“ , k tó re j trzonem stać się 
ma wskrzeszony W ehrm acht h i­
tle row ski, a dowódcami — gene­
ra łow ie  H itle ra  odziani w  „euro­
pe jsk i“ m undur amerykańskie­
go kro ju? !

W  swoim czasie propaganda
amerykańska zapewniała F ran­
cuzów jakoby utworzenie a r­
m ii europejskie j“  stanowiło 
gwarancję przeciwko wskrze- 
szeniu niezależnej a rm ii za- 
chodnio - niem ieckiej. M ówiono

Francuzom, że N iem cy zacho­
dnie dostarczać będą jedynie 
żołnierzy, a dowodzić n im i bę­
dą generałowie francuscy. W o- 
w ym  czasie b y li tacy, k tó rzy  
da li się schwytać na tę wędkę.

Obecnie czasy się zm ieniły. 
Obecnie nie ma już naiwnych, 
k tó rzy  b y  temu w ie rzy li. „ A r ­
m ia europejska“  okazała się ko­
niem  tro ja ńsk im  h itlerow ców . 
W rzeczywistości gw arantu je  
ona nie  ty lk o  wskrzeszenie 
W ehrmachtu, lecz podporząd­
kow u je  generałom h itle row sk im  
francuskie  s iły  zbrojne. Coraz 
m nie j jest we F ra n c ji i  tak ich  
na iwnych, k tó rzy  uw ie rzy liby , 
że wskrzeszana pod szyldem 
„a rm ii eu ropejskie j“  a rm ia  H it ­
lera nie jest groźna dla. F ran­
cuzów, ponieważ ruszy ona rze­
kom o na Wschód przeciwko Ro­
sjanom. Z by t w ie le  nauczyło 
Francuzów tragiczne doświad­
czenie Monachium, aby d rug i 
raz u w ie rz y li w  tak ie  oszustwo. 
Tym , k tó rzy  nie w y leczy li się 
jeszcze z lekkom yślności lu b  o- 
szukują samych siebie, w ie le 
powiedzą złowieszcze słowa w y ­
powiedziane w  1951 r. przez 
pewnego generała h itle row skie­
go z otoczenia Adenaiuera: „G dy 
ty lk o  będziemy m ie li 15 d y w i­
z ji pogadamy 7. F rancją  innym  
tonem “ . W iele powie im  również 
oświadczenie bońsikćego m in i­
stra Kaisera: „U tw orzenie p raw ­
dziwej Eurotpy m ożliwe jest 
ty lk o  wówczas, gdy odbudowa­
ny  zostanie b lok niem iecki. 
Przypominam, że poza Niemca­
m i b lok ten obejm uje Austrię , 
część Szw a jcarii i  oczywiście 
Zagłębie Saary, A lzację i  Lo ta­
ryngię... Gdy myślę o katedrze 
strasburskie j ściska m i się ser-

ludzie, k tó rym  drogie są in te re ­
sy narodowe, Francja odrzuciła­
by kategorycznie p lany re m ili- 
taryzacj.i Niemiec zachodnich 
bez względu na to  w  ja k i spo­
sób by łyby  maskowane.

W  Paryżu nie  u k ryw a ją  togo, 
że zwolennikam i i  rzecznikami 
kursu an ty  narodowego, prow a­
dzącego do utworzen ia na gra­
nicach F ra n c ji „m ałego Reichu“  
są ludzie, k tó rzy  dawno już  po­
da w il i  swe effoistvrznA in.łor,

N ie  ulega w ątp liw ości, że je ­
że liby o Wsie k ra ju  decydowali

s ta w ili swe egoistyczne interesy 
nad interesam i narodowym i.

W yrażający stanowisko w p ły ­
wowych k ó ł pi-zemysłowych ty ­
godnik „Perspective" scharak­
teryzował g łosicieli „ id e i euro­
pejskie j w  rodzaju Schumana 
ii Monneta, jako  zabawkę w  rę­
kach Departam entu Stanu i  po­
tężnych koncernów am erykań­
skich reprezentowanych w  zna­
cznym stopniu ,przez H a rrim a- 
r.a, Drapara, M cCloya i  innych, 
bezpośrednich lu b  pośrednich, 
dawnych lub  obecnych współ­
uczestników finansowych gruiD 
W all S tree t“ . P

Jest rzeczą zrozumiałą, że we 
F ranc ji coraz częściej j  coraz 
głośniej m ów i się o te j jedynie 
m ożliwej drodze, k tó ra  w  rze- 
cąywistości stanow i zarówno dla 
miej, ja k  dla innych sąsiadów 
Niemiec gwarancję przed 
wskrzeszeń iem niebezpieczeń­
stwa hitlerowskiego. Chodzi tu  
o drogę, k tó ra  w sweżm czasie 
wytyczona została w  Poczdamie. 
Chociaż od te j c h w ili m inęło 
niem ało czasu i  zaszły niemałe 
zmiany, w y tk n ię ty  wówczas cel 
— Naemcy w inny  stać się m iłu ­
jącym  pokój państwem demo­
kra tycznym  — jest i  obecnie 
na jważniejszym  problemem, w  
rozw iązaniu którego żywotnie 
zainteresowane są m iłu jące po­
kó j narody w  całej Europie. W 
rzeczy samej jedynie odbudowa 
Niemiec ja ko  zjednoczonego,

demokratycznego. ta tl j ó . j  
pokój państwa zapewni P
■bezpieczeństwo w  Euro®»*- ,

c . enołeczcPSzerokie w ars tw y -y - sobse 
stwa francuskiego zdają iebeZ- 
sprawę z tego, że nowe F cZ^ c i  
pieczeństwo p łyn ie  z te j &[)in 
Niemiec, k tó ra  po za^ otL , ' !rjO'
w o jny  odcięta została ' na,
carstwa zachodnie. 1 ,, n ie-
przekształcona w  azyl u*
dob itków  nazistowskich. „¿ne

Nad F rancją  zav ró ł^P ?5zpje- 
ndebezpieczeństwo. , tó , że 
czeństwo to polega na t y j  ’ -y- 
klifca rządząca Adenauer 
gotowała ju ż  odbudowę ' 
sywnego m ilita ryzm u  w  ^ ,arni  
czech zachodnich. Za P z 
tej k l ik i  sto ją  s iły  re a ^c jR '”
■kół rządzących Stanów zy to ­
czonych, k tó re  chcą Pr7f  „/eijrie  
cić N iem ców w  ślepe narz^ ^  
swych agresywnych p lan0 
Europie.

Tych m iędzyna-rodow yc^^g  
wam turnihów mc nie  0„
in te resy F ranc ji, je j w *  . 1, 
f ia ry  w  w ojnach roapC1'0 . • ^  
przez m iłiitaryzm  niemjecłv 
ciągu ostatnich dziesięcioleci.

Nad F rancją  zawisło .
pieczeńsłwo wskrzeszenia _ J ' „ 
taryzm u niemieckiego. NiJ
pieczeństwu tem u sarna i 1 
sprostać nie może. Niebezp ^  
czeństwu temu mogą tó
ty lk o  połączone s iły  m iłu j 3 y 
pokój narodów  Europy.

N iedaleka przyszłość 
w  ja k im  stopniu -po tra tm  "

• \xi I-I -a'1* 
Prawd? 

one P°d 
Waszyngtonu

snuć w n ioski z tego fak tu
euskie ko ła  rządzące, 
jest, że zna jdu ją  się —  
silną presją Waszyngtonu, 
ry  us iłu je  zmusić je  do az ^ 
mia w brew  interesem 113 . j  
francuska ego, a ł e praw d ą , 
również, że d la  h is to r ii_1 ion -9 
tego rodzaju okoliczności 
b y ły  uspraw iedliw ieniem .
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Zakończenie I etapu budowy siłowni Jaworzno ii
— chlubnym dziełem fef budowniczych, 
wyrazem braterskie! pomocy Krafu Mad

^  bm. w  przededniu Święta 
7 Lipca 9 rocznicy W yzwole- 

,-la • I rocznicy uchwalenia 
in s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­

spolitej Ludowej rozpoczęły pra- 
® chva potężne turbozespoły 

sztandarowej budow li energety- 
ai' siłowni — giganta Jaworz- 
,°  ’ i  etap budowy s iłow n i 

I I  został zakończony. 
Uroczystość uruchom ienia 

uvióeh pierwszych, na jpotężnie j- 
'-ych w k ra ju  turbozespołów 
y ia w ie lk im  świętem załogi 
e|ektro\vni i ludności Jaworzna 
~7 ciasteczka, które socja listy- 
c*na Sześciolatka przeobraża w  
n°wy ośrodek przemysłowy.
, uroczystość p rzyb y li w l-  

długo n iem ilknącym i okia- 
Si'a® i członek Rady Państwa 
~~ Stefan Matuszewski, wice-

m ysłu Ciężkiego K C  PZPR — 
Łapot, w icem in is ter B ud ow n i­
ctwa Przemysłowego — P ię tru - 
siewicz, sekretarz K W  PZPR w  
K rakow ie  — Gabara i  przewod­
niczący K rako w sk ie j WRN — 
Dobieszak.

Serdecznymi okrzykam i na 
cześć przy jaźn i polsko - radzie­
ck ie j w ita li zgromadzeni przed­
staw icie la handlowego ZSRR w  
Polsce — Kaziukowa, konsula 
Zw iązku Radzieckiego w  K ra ­
kow ie — N ik it in a  oraz przed­
s taw ic ie li M in is te rs tw a E lek­
tro w n i i  Przemyślu E lek tro ­
technicznego ZSRR — inż. A r-  
chipowa i  inż. Szemiota.

Po przem ówieniu wiceprezes 
Rady M in is tró w  P io tr Jarosze­
wicz, m in is te r Nieszporek oraz

__  _____________ ___  przewodniczący K rakow sk ie j
^■czes Rady M in is tró w  P io tr j  Woj. RN — Dobieszak dekoru ją 
»atoszewicz, przewodniczący | 123 na jbardzie j zasłużonych lu - 
LR-ZZ — W ik to r K tos ie w icz ,! dzi jaw orzn ick ie j budowy \vy- 
^wnister G órn ic tw a — Nleszpo- j sokim i odznaczeniami państwo- 
ie*k k ie row n ik  W ydzia łu  Prze- 1 w yn ii.

K rzyż K aw a le rsk i O rderu Od­
rodzenia Polski o trzym uje inż. 
Guthere, Pełnom ocnik Rządu 
dla spraw uruchom ienia elek­
tro w n i Jaworzno I I .  Wśród 11 
odznaczonych Z ło tym i Krzyża­
m i Zasługi zna jdu ją  się m. in .: 
m is trz  tu rb ino w y  — Jamroż, 
k ie ro w n ik  montażu ko tłów  — 
inż. Godeckl, naczelny dyrekto r 
budowy e lek trow n i — inż Ste- 
fen, przodujący spawacz wyso­
koprężny T ro ll i  naczelny inży­
n ie r budowy — Bieniarz.

Dyżurny ruchu nastawni inż. 
M arian  L izak  składa w icepre­
zesowi ■ Rady M in is tró w  Jaro­
szewiczowi m eldunek o gotowo­
ści s iłow n i Jaworzno I I  do pod­
jęcia eksploatacji.

Wiceprezes Rady M in is trów  
podchodzi do tab licy  rozdziel­
czej. Wśród gorącej ow acji ze­
branych przekręca w łącznik. Na 
sieć wysokiego napięcia w targną ł 
potężny strum ień energ ii e lek­
trycznej.

Skrót przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów 
P. Jaroszewicza wygłoszonego na uroczystości

w Jaworznie
Dnia 19 bn i. podczas uroczystości uruchom ienia I  etapu 

budowy e lektrow n i c ieplnej — Jaworzno I I ,  wiceprezes Rady 
M in is trów  — P io tr Jaroszewicz w yg łosił przemówienie, w  któ­
rym  oświadczył m. in .:
I etap budowy e lek trow n i Ja- I E lektrow n ia  będzie zasilać w  

'Vorzno I I  oddajemy do eksplo- I energię e lektryczną dziesiątki 
Rtec.K w  przededniu 9 rocznicy j m iast i wsi, fab ryk , kopalń i go- 
'yyzwolenia pierwszego skraw - | spodarstw w ie jsk ich  —  wyprzę­

gając ją  do pracy zmierzającej 
do podniesienia dobrobytu ludu 
pracującego naszego k ra ju , do 
podniesienia ekonomicznej mo­
cy naszego Państwa.

Moc e lektrow n i Jaworzno I I  
jest ogromna.

Po ca łkow itym  zakończeniu bę­
dzie ona mogła zasilać w  energię 
e lektryczną 85 takich m iast ja k  
K raków . W yprodukowana ener­
gia e lektryczna rów na jest mo-

£a ziemi polskie j przez A rm ię  
Radziecką, w  przededniu 9 rocz­
n y  M anifestu PKW N. Odda­
lm y  d,-, eksploatacji nowy, 
tetanda row y obiekt, P lanu 6-let- 

planu, k tó ry  zmienia o- 
Ż^Lcze gospodarcze i społeczne 
Naszego kra ju , k tó ry  lik w id u je  
na zawsze zacofanie naszego 
harodu, a którego droga zns- 
czona jest setkami nowych 
°biektów.

cy 20 tysięcy trak to ró w  I zastą­
pić może fizyczną pracę ciągłą 
około 3 m ilionów  ludzi.

Zakres robót wykonanych 
przez budowniczych I  etapu 
e lektrow n i jest imponujący. 
W ykonano 300.000 m  sześć, w y ­
kopów, betonu 48,000 m  sześć., 
wykonano budynk i o kubaturze 
230.000 m  sześć., zmontowano 
1.320 ton kon s tru kc ji stalowych, 
wm ontowano 156 ten ru r  ko tło ­
wych w  3 potężne ko tły  i 39 km  
ru r  w  pozostałe ruroc iąg i,

T y lk o  lu d  pracujący pod k ie ­
row nictw em  ¡klasy robotniczej i 
przewodniczki narodu Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotnicze] 
wziąwszy w  swoje ręce władzę

w  Państw ie m ógł pom yśln ie do­
konać ta k  potężnego dzieła.

T y lko  dzięki zwycięstwu w ła ­
dzy ludowej i  pomocy Zw iązku 
Radzieckiego m ogliśm y zbudo­
wać ta k i ob iekt ja k  e lek trow n ia  
Jaworzno I I .

Zw iązek Radziecki dostarczył 
nam wspaniałych nowoczesnych 
maszyn, urządzeń i  dokum enta­
c ji w  ramach dostaw kredyto­
wych. Potężne Zakłady Łen in - 
g radzkie j F ab ryk i Maszyn im . 
S ta lina  w ykona ły  nowoczesne 
maszyny i  urządzenia i w ys ła ły  
do nas nailapszych swoich fa ­
chowców, by pod ich k ie row ­
nictwem  nasi m łodzi inżyniero­
w ie  i technicy nauczyli się bu­
dować duże, współczesne e lek­
trow nie . Towarzysze radzieccy: 
A rch ipow , Niekrasow, Szemiot 
i  in n i pracą swą nie ty lk o  za­
pe w n ili term inow e zakończanie 
montażu urządzeń, ale przygoto­
w a li nam specjalistów um ie ją­
cych samodzielnie obsługiwać te 
urządzenia i zdolnych do sa­
modzielnego w ykonyw ania t r u ­
dnych zadań montażowych. Na 
budowie e lek trow n i zdobyło 
wysokie kw a lifika c je  w ie lu  p ra­
cowników.

Poważne osiągnięcia technicz­
ne, organizacyjne i  szkoleniowe 
załogi budowniczych e lektrow n i 
b y ły  m ożliwe dzięki ogromnej 
pracy organizacji pa rty jne j, 
ZM P, zw iązku zawodowego, 
k tóre nieustannie w a lczyły o 
wzrost • świadomości załogi, o 
współzawodnictwo, racjonaliza­
torstw o i  term inowe wykonanie 
zadań.

Następnie P io tr Jaroszewicz
w  im ien iu  Rządu i Prezesa Ra­
dy M in is trów  — Bolesława 
B ie ru ta  podziękował serdecznie 
radzieckim  specjalistom  za ich 
braterską pomoc przy budowie 
e lektrow n i i  załodze polskich 
budowniczych za je j o fia rną  
pracę.

W  dalszej części przemówie­
nia wiceprezes Rady M in is trów

podkreślił, że e lek trow nia  stwa­
rza załodze doskonałe w a run k i 
pracy, w a ru n k i o ja k ich  przed 
wojną nie można było  nawet 
marzyć. Podczas gdy w  elek­
trow niach kapitalistycznych 
praca jest n iezw ykle ciężka i 
szkodliwa d la  zdrowia, to  w  
Jaworznie I I  wszystkie prace 
wymagające ciężkiego w ys iłku  
są ca łkow icie  zautomatyzowa­
ne, szereg urządzeń zastępuje 
człowieka przy pracach szkodli­
wych dla zdrowia.

Uruchom ienie e lek trow n i Ja­
worzno I I  — oświadczył P io tr 
Jaroszewicz w  zakończeniu 
przem ówienia — to o lbrzym ie 
wzmocnienie naszej gospodarki 
narodowej, bu jn ie  rozw ija jące j 
się w  celu zaspokojenia, staie 
rosnących potrzeb ludu pracu­
jącego m iast i  w si. Jaworzno I I ,  
to energia d la  naszego przem y­
słu, to nowe tysiące trak to ró w  
i  maszyn dla naszpgo ro ln ic tw a , 
to tysiące obrabiarek i  urzą­
dzeń, zm ieniających ciężką pra­
cę fizyczną na lekką, to św iatło  
i  k u ltu ra  d la  chat chłopskich.

G łów nym  bowiem  I  na jw aż­
niejszym  zadaniem w ładzy lu ­
dowej jest troska o człowieka 
pracującego, o w a ru n k i jego 
pracy i  jego by tu  i  nieustanny 
wzrost jego k u ltu ry  i  jego św ia­
domości politycznej.

Budujem y w  Polsce Ludow ej 
nowe, lepsze i  szczęśliwsze ży­
cie. Łącznie z narodam i Zw iąz­
k u  Radzieckiego i  pod jego 
przewodem walczym y o trw a ły  
pokój.

Czujnie strzeżemy jedności 
naszego narodu, skupionego we 
Froncie Narodowym , naszej 
niepodległości i  socjalistyczne­
go, pokojowego budownictwa. 
Żadne trudności, żadne zakusy 
wroga nie powstrzym ają naszej 
klasy robotniczej i  naszego na­
rodu w  zwycięskim  marszu ku 
socjalizm owi.

Członkowi« spółdzie ln i produk
cy jn e j w  Lusów ku jako p ie rw ­
si w  w ojew ództw ie poznańskim  
od staw ili w  dn iu  10 lipca 6 ton 
żyta na pu nk t skupu G m innej 
Spółdzielni, w zyw ając jedno­
cześnie inne spółdzielnie do 
współzawodnictwa w  przedter­
m inow ych odstawach.

Spółdzielcy z Lusów ku w  ra ­
mach zobowiązań dla uczczenia 
Św ięta 22 Lipca postanouńli do 
końca sierpn ia wyw iązać się 
całkow icie z odstaw zboża dla  
Państwa. Na zdjęciu : spółdziel­
cy w  drodze na punkt slctipu.
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Tworzenie nowych i wszechstronne Hniacaisala 
istniejących spółdzielni produkcyjnych 

podstawą dalszego rozwoju socjalistycznej wsi
Pieruisze p lenarne  posiedzenie Radp Spółdzielczości P rod ukcyjne j

Zycie i dzieło Kopernika płomiennym wezwaniem do wałki 
fi postęp i prawdę, przeciw żywiołem wsteczniclwa i  zniszczenia

Z przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza na uroczystej akademii w Warszawie
Dnia 12 bm. w  Teatrze P o lsk im  w  W arszawie odbyła się uroczysta akademia ku  czci ge- 

Walncgo uczone«» polskiego. M ik o ła ja  Kopern ika, zorganizowana z in ic ja ty w y  K om ite tu  Ob- 
citodn r tk u  Kopernikowskiego, nad k tó rym  pro tektora t ob ją ł Prezes Rady M in is tró w  Bole­
sław B ie ru t

Na akademię p rzyb y li: członkowie Rady Państwa i  Rządu, członkowie B iu ra  Politycznego 
kC  PZPR Fczni goście zagraniczni, przedstawiciele Św iatow ej Rady Pokoju, przedstawiciele 
! ■orp.,Mj  Dyplomatycznego akredytowanego w  Polsce oraz, przedstaw iciele polskiego św iata
na,,k i i k u ltu ry . , , ,

Akademię zagaił i  je j przewodniczył wiceprezes Rady M in is tró w  Jozef Cyrankiew icz.
tlerowskich krem atoriów , a po- Tak oto najwspanialszy 1 naj 
nu ry  prowodyr największego szlachetniejszy ruch, ja k i ogar- 
zdziczenia i barbarzyństwa g ło- nia dziś cały świat, wszystkich 
s ił hasło ludobójstwa, hasło zni- ludzi dobrej w o li, bez względu1.

Szanowni .żebrani!
.M ili j liczn i goście zagranicz­

ni — przedstawiciele Św iato­
wej Rady Pokoju oraz goście 

Zw iązku Radzieckiego, z Chin 
Ludowych z Argentyny, A ustrii,
j-jhrmy, Czechosłowacji, Chile, 
M'aneji, Holandii. In d ii, Iranu, 
Aanady. Kuby, Norwegii, N ie­
c ie ck ie j R epublik i Demokra­
tycznej, Rum unii, Szwajcarii, 
Szwecji i Węgier.

Naród polski nie mógł 10 la t 
tenui obchodzić w łaściw ej daty 
Pd 400-lecia śm ierci M iko ła ja  
Kopernika — i 400-lecia zara- 

ukazania się jego rew olu - 
Lyjnego dzieła „O  obrotach ciał 
niGbieskich“ , k tóre stało się 
Przełomem w  rozwoju hadaw- 
cae.i m yśli ludzkie j i dało pod­
w a liny ’ pod nowoczesny świato- 
®°gląd naukowy.

szczenią narodu polskiego i in ­
nych narodów jako konsekwen­
cję rasizmu i im perializm u... 
Działo się to w  ogniu nawał­
nicy h itle row sk ie j, k tó ra  w  dro­
dze do panowania nad światem 
starła się z najw iększą w  swych 
niecnych planach przeszkodą— 
z potężnym K ra jem  Rad. W ów­
czas Radziecka Akadem ia Nauk, 
w  tym  n ie ła tw ym  cźasie dzier­
żąc wysoko sztandar postępo­
w e j nauk i — sztandar nauki 
służącej kulturze, sztandar hu ­
manizmu — także i za nas — 
za Ojczyznę Kopern ika, święci­
ła 400-łecie śm ierci w ielkiego 
Polaka.

Dzięki historycznym  zwycię- 
. .  . . , , sfwom s ił postępu w  r. 1945
Narocl polski —-1 0  la t temu naS(.ąpjj0 poskromienie zdzicze- 

‘ e mógł obchodzić te j roczni- nia barbarzyństwa, które dziś 
M ogniu najw iększe] z wo- znów _  niestety _  wychodzi ze 
. n światowych, gdy fa la  zdzi- awych legowisk i zmierza pod- 
n iPa'a faszystowskiego i_ na j- gt ' ie aIe w y trw a le  do tego, 
f ,n!i?jszego barbarzyństwa ! aby korzystając z pomocy swych 

«ystowskiego zalała juz całą 1 ch protek to rów  znów za to - 
■^uropę? gcly im peria lizm  h itle - i - - - • •
r °Wski iv  swym  obiędzie chel-
Pił się niepodzielnym i tysiąc-

pić w  brudnych i k rw aw ych  od­
mętach cały dorobek cyw ilizacji.

n im  panowaniem nad noro- Jakąż dużą wym owę ma fakt, 
Parni, które już  u ja rzm ił i  nad 1 że dziś w  10 la t po tam tym  ro- 
cat.vm światem, k tó ry  zamierzał j ku  — postać i dzieło M iko ła ja  
^•liirzmić. gdy ni?.sz naród ocie- | ICopernika czci w raz z nam i ca- 

k rw ią  najlepszych, gdy na- j ła ludzkość na wezwanie Swia- 
S2a ziemia dym iła  liom inam i h i - ' towmj Rady Pokoju.

na przekonania, ruch w a lk i o 
pokój, ruch, k tó ry  ja k  potężna 
tama wyrasta naprzeciw nowej 
fa fi knowań wojennych, w ypy­
chających znów na w idow nię 
ponure cienie generalskich 
oprawców i zbrodniarzy w o jen­
nych. Ruch ten, ruch pokoju 
m anifestu je z całą siłą. że jest 
spadkobiercą i kontynuatorem  
wszystkich twórczych, postępo­
wych, hum anistycznych trady­
c ji całej ludzkości. T ak samo 
ja k  nasza rew olucja  . ludowa, 
k tóra przeobraża dziś Polskę, za­
w iera w  swym  ładunku ideolo­
gicznym wszystko to, co k iedy­
ko lw ie k  w  Polsce było w a lką  
z uciskiem, wstecznictwem, za­
cofaniem i reakcją, .co było w a l­
ką o postęp, wolność, sprawie­
dliwość, o tr iu m f praw  człowie­
ka i  t r iu m f wo lne j, twórczej 
m yś li naukowej.

Cały naród po lski obchodzi 
rocznicę kopern ikow ską wraz 
z rocznicą wspaniałe j epoki 
Odrodzenia, k tó ra  rodząc w iele 
bojowych postaci — m yślic ie li, 
pisarzy, uczonych i  a rtys tów  — 
zrodziła wśród nich najw iększe­
go __ Kopern ika, k tó ry  sta ł się 
własnością całej ludzkości.

Toteż czcimy dziś jego dzieło 
w raz z całą ludz-kością, którą 
K opern ik  swoim odkryciem

, Z przemówienia sekretarza
Światowej Rady Pokoju Alfredo Varela
-Przypadł m i w  udziale za- 

sz";y t ¡przekazania W am  gorą- 
S 'ch pozdrowień, od Św iatow ej 

Pokoju z okazji uroczystej 
®Lademii poświęconej uczczeniu 
parnię;,i M iko ła ja  Kopernika.

yeniusz Kopern ika, którem u 
es-a postępowa ludzkość składa 
 ̂ tym roku hołd, u to row a ł dro- 

dla najbardziej śm iałych i 
P ^ t"p xvych  badań naukowych. 

M ów iło  się o nim , że „w p ra -

w ił ziemię w  ruch“ , w yryw a jąc  Światowa Rada Pokoju chciała
ją z bezruchu, na k tó ry  skazali 
ją  uczniowie Ptolemeusza. Lecz 
udało mu się przede wszyst­
k im  pchnąć ludzi do rozpo­
częcia śm iałych badań nauko­
wych. u ła tw ia jących zrozumie­
nie świata.

Przez włączenie rocznicy Ko­
pernika do rocznic k u ltu ra l­
nych, k tóre obchodzimy w  tym  
roku w  ska li m iędzynarodowej,

podkreślić, że ten geniusz nau 
k i stano*wi symbol wszystkiego 
co zbliża i co łączy ludzi.

Św iatow y ruch pokoju popie­
ra rozw ój tak ich  stosunków 
ku ltu ra lnych , k tóre zacieśniając 
przyjaźń i współpracę m iędzy 
k ra jam i 1 narodami, u ła tw ia ją  
zwycięstwo uczucia braterstwa 
między ludźm i nad uczuciem 
nieufności i  nienawiści.

Z przemówienia członka Akademii 
Nauk ZSRR M. Subotina

W it am Was w  im ien iu  Ra- 
’ eck.eg0 K om ite tu  Obrońców

“ J u.
uchwałą B iu ra  

. Pokoju.  
r°y się dla uczczenia jednej

r’jj/^M cw ę j Rady Pokoju, zebra-

W najbardziej ważkich rocznic 
t g e ja ch ''lu d zko śc i. Uchwała 
su P\ lna jest najgłębszego sen-
hit: : rzecięż w a lka  o pokój i 

rozenwainie .związana z nią 
y i  r-a 0 Prawdziwą demokrację, 
i"a tc się ja k  najściślej z w a l- 
“ 4 Kopernika o postęp w  nau- 

-wyni pojm owaniu otaczające- 
p^..n.Rs wszechświata. Im ię  Ko-1 
śli ? '^ a' jednego z mocarzy m y- 

.u,;lzkie j. stało się jakby  sy- 
^outńem , ja kb y  uosobieniem 
^ • f d z i e j  śm iałej w a lk i o 

'atcpogiąd naukmvy.
Pra -ymze jest nasza w alka o
ci'a'V°  ludzi do peKojowego ży- 
Cy' 0 Prawo do pokojowej pra- 

’ 0 Prawo do rozw ijan ia  swo­

je j k u ltu ry  narodowej, jeś li nie 
kontynuowaniem  w a lk i Koper­
n ika  o światopogląd naukowy. 
K opern ik  w a lczył o praw o czło­
w ieka do uznania rozumu za 
siłę kierowniczą ludzkości i  my 
walczym y o to samo.

W roku  1943, pom imo o lbrzy­
m ich trudności spowodowanych 
najw iększą w  dziejach ludzko­
ści w o jną, Związek Radziecki 
uczcił 400 rocznicę śmierci K o­
pernika. Uczciliśm y tę rocznicę 
dlatego, że na sztandarze postę­
pu i  trosk i o lepszą przyszłość 
ludzkości, k tó ry  prow adził nas 
do zwycięstwa, w idn ia ło  rów ­
nież im ię w ie lk iego polskiego u- 
czonego — M iko ła ja  Kopernika.

Wydana w  roku 1943, w  okre­
sie najcięższych w alk, książka 
o Kopern iku, którą  Akadem ia 
Nauk Zw iązku Radzieckiego 
m iała zaszczyt ofiarować Pol­
skiej ’ kadem ii Nauk. na zaw­

sze pozostanie wyrazem nasze­
go hołdu dla  jedpego z na jw ięk ­
szych bo jow ników  o  postęp. 
Dzisiaj, k iedy wolna, odrodzona 
Polska składa hołd jednemu ze 
swoich najw iększych synów, bu­
dzą w  nas na jw iększy podziw 
nauki płynące z życia i  tw ó r­
czości Kopernika.

Czyż nie pouczającym jest 
dany przez Kopern ika przyk ład 
łączenia w ie lk ie j, pełnej napię­
cia pracy naukowej, z żywą, 
polityczną i  adm in istracyjną 
działalnością d la  dobra swojej 
ojczyzny.

Im ię  Kopern ika —  uczonego 
będzie zawsze jedną z gwiazd 
przewodnich w  h is to rii ludzko­
ści, tak  samo ja k  im ię Koper­
n ika — pa trio ty  pozostanie na 
zawsze nie ty lk o  w  h is to rii Pol­
ski, lecz będzie drogie m ilionom  
ludzi, walczącym o wolność, 
pokój i  demokrację.

u w o ln ił z pęt średniowiecznej 
feudalnej teologii, z pęt dogma­
tów, które m ów iły  o niezm ien­
ności św iata i jego praw, o nie­
zmienności losów człowieka.

Dlatego to im ię K opern ika 
jest czczone jako sztandar w a lk i
0 prawdę, o swobodę m yśli, o 
rozwój nauki w  służbie ludzko­
ści, o  postęp przeciw wsteeznic- 
tw u  i ograniczeniom m yśli jak ie  
narzucają wsteczne klasy spo­
łeczne broniące zaciekle swoich 
przyw ile jów  do wyzysku i pa- 
sożytnictwa.

B lis k i by ł K opern ik  wszyst­
k im , którzy w  m in ionych Wieś­
kach podejm owali reform atorską 
śmiałą myśl i rzuca li wyzwanie 
siłom  ciemnoty —- i  władcom 
św iata opartego na ciemnocie.

I  jakże mocno i b lisko wszys­
cy ludzie wierzący w  postęp
1 walczący o pokój i wolność, 
wszyscy w ierzący i  walczący o 
zwycięstwo ludzk ie j wolnej, 
twórczej, badawczej m yś li -—

i solidarnego, twórczego w ys iłku  
w a łk i o lepszą i szczęśliwszą 
przyszłość ludzkości, przeciw 
ciemnocie i  zacofaniu, jakże 
mocno i głęboko odczuwają, że 
tak ja k  na zwycięstwo naszej 
epoki składa się dorobek m yśli 
ludzk ie j — tak ich  ja k  M iko ła j 
K opern ik  — tak i m y walczym y
0 zachowanie i rozw inięcie dla 
dobra ludzkości wszystkiego, co 
stworzyła dotychczas cyw iliza ­
cja i tacy ja k  M iko ła j Kopern ik.

N iechaj życie 1 dzieło Koper­
n ika  będzie wezwaniem dla 
wszystkich uczciwych ludzi sto­
jących na straży k u ltu ry  i cy­
w iliza c ji, aby nie dopuścić do 
rozpętania żyw io łów  wsteeznie- 
tw a, zdziczenia i  zniszczenia, 
aby w o lna i  badawcza myśl 
ludzka mogła coraz bardziej to­
rować drogę ludzkim  czynom, 
ludzkim  dokonaniom, ludzkie j 
w o li zbudowania lepszego życia
1 lepszego świata, ludzk ie j w o li 
zachowania pokoju.

19 bm. odbyło się w  Warsza­
w ie  I  P lenarne Posiedzenie Ra­
dy Spółdzielczości P rodukcy j­
nej, k tó ra  na wniosek I  K ra jo ­
wego Z jazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjnej, powołana została 
uchwałą Prezydium  Rządu z dn. 
30 m aja br.

Do Rady, k tó re j pierwszy 
skład powoła ł na podstawie te j 
uchw ały Prezes Rady M in is trów
—  Bolesław B ierut, wchodzi 56 
osób. Są to  w yróżn ia jący się 
przewodniczący i czołow i a k ty ­
w iści spółdzie ln i produkcyjnych, 
przedstaw iciele rad narodo­
wych, M in is ters tw a Rolnictwa, 
państwowych ośrodków maszy­
nowych, ro ln iczych ins ty tu tów  
naukowo -  badawczych oraz 
przeds+awioiele organ izacji -po­
litycznych i społecznych.

Członkam i Rady, na k tó re j 
przewodniczącego Prezydium  
Rządu powołało Edmunda 
Pszczólkowskłcgo —  sekretarza 
KC  PZPR, są m. in .: Stefan 
Ignar —  zastępca przewodni­
czącego Rady Faństwa, Józef 
Ozga-M ichalski —  wicemarsza­
łek Sejmu PR L ł  Czesław Do­
magała — w łcem in. R o ln i­
ctwa, tacy znani w  całym 
k ra ju  p ion ierzy spółdzielczości, 
ja k  Jan Sendek ze spółdzielni 
w  W ilczkow ie —  pow. Środa 
Śląska, Helena W ieczorek z P io­
trow ic  w  pow. Kościan, M ieczy­
sław Różański brygadzista tra k ­
torow y z POM Niegłosy w  pow. 
Płock, Franciszek Sandach — 
dyr. POM Cedry W ie lk ie  w  
pow. Gdańsk.

Na- I  P lenarnym  Posiedzeniu, 
w  k tó rym  udzia ł w z ię li m in is te r 
R o ln ictw a Jan Dąb K oc io ł i  m i­
n ister PGR H ila ry  Chcłchowski
— Rada Spó!dziełcz.ości P roduk­
cy jne j om ów iła swą rolę i  n a j­
ważniejsze zadania na tle  osiąg­
nięć i rozw oju ruchu spółdziel­
czego w  naszym k ra ju  oraz do­
konała w yboru  Prezydium  Rady 
i kom is ji.

Zagajając posiedzenie prze­
wodniczący Rady —  Edmund 
Pszczółkowski przedstaw ił po­
ważny dorobek ruchu spółdziel­
czości p rodukcyjne j, gospodar­

cze i organizacyjne osiągnięcia 
naszych gospodarstw zespoło­
wych ja k  również istniejące je­
szcze trudności i słabości, w y ­
stępujące w  n iektórych spół­
dzielniach. Podkreślając prze­
szło 2-kro tny w  ubiegłym  okre­
sie rocznym wzrost ilościowy

P rodukcyjne j omówione zostały 
szczegółowo w  referacie członka 
Rady — Józefa Sanockiego. 
Najważniejszym i z tych zadań 
są: stać na straży ścisłego prze­
strzegania i  poszanowania sta­
tu tów  spółdzielni oraz czuwać 
nad przestrzeganiem zasady do-

spółdziełni produkcyjnych i  na- j browoiności przy organizowaniu 
nastające stale wśród mało i j i wyborze typu spółdzielni, 
średnio-rolnych chłopów prze- Ważną sprawą jest kszta łtowa- 
konanie o wyższości gospodarki nie dobrosąsiedzkich stosunków 
zespołowej nad indyw idua lną  między spółdzielnią i spółdziel- 
— m ówca wskazał, że jedną ! catni a mało i  średnioro lnym i 
z najważniejszych dźw igni dal- ; sąsiadami, a także opieka i  
szego rozw oju spółdzielczości ! pomoc spółdzielców dla  mało i
p rodukcyjne j jest — obok tw o­
rzenia nowyrch spółdzielni — 
wszechstronne umacnianie i 
rozw ój już  istniejących. W  rea­
liza c ji zadań w  te j dziedzinie, 
nakreślonych w  przem ówieniu 
Prezesa Rady M in is trów  — Bo-

j średniorolnych chłopów. Rada 
czuwać będzie nad rozwojem  i 
umacnianiem samorządu spół­
dzielczego, pomagać spółdzicl- 

! niom  w  zwalczaniu w szelkich 
i prze jawów naruszania w łasno- 
I ści spółdzielczej i  m am o traw -

lesława B ie ru ta  na I  Zjeździe ! s iw i  m ienia zespołowego. Rada 
Spółdzielczości oraz w  uchwa- ! pomoże spółdzielcom w  walce
łach Z jazdu — poważna rola 
przypada Radzie Spółdzielczo­
ści P rodukcyjnej.

O m awiając da le j wytyczne 
pracy Redy, przewodniczący 
Rady Edmund Pszczółinowski
szczególnie mocno zaakcentował 
obowiązek czuwania nad prze­
strzeganiem zasad statutow ych 
— wskazując, że jedną z n a j­
ważniejszych z tych zasad jest 
zasada dobrowolności przy or­
ganizowaniu spółdzielni produk­
cyjnych.

Dużo m iejsca poświęć!! ró w ­
nież mówca spraw ie w a lk i o 
wzrost p rodukc ji ro lne j w  in ­
dyw idualnych gospodarstwach 
chłopskich. Stała i zwiększająca 
się pomoc indyw idua ln ie  go­
spodarującym chłopom, um ożli­
w ia jąca im  wzrost p rodukcji, 
um ożliw ia jąca uruchomienie 
istniejących rezerw — służy u- 
mocnieniu w ładzy ludowej, 
umocnieniu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, stwarza w a runk i 
stałego popraw iania sytuacji 
k lasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa, służy spraw ie spół­
dzielczości produkcyjne j — 
spraw ie budowy socjalizmu.

Zadania Rady Spółdzielczości

z tym i, k ió i- y  —  uchyla jąc się 
od udzia łu w  pracy zespołowej
— chcą żyć kosztem spółdziel­
ców pracujących sum iennie i 
uczciwie.

W  końcowej części posiedze­
nia Rada dokonała w yboru  Pre­
zydium i kom isji.

Do Prezydium  wybrano jed- 
m yśin ie: na wiceprzewodniczą­
cych: Stefana Ignara, zastępcę 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa i  Czesława Domagałę — 
w icem in istra  Rolnictwa,

na sekretarza—Józefa Sanoc­
kiego — dotychczasowego sekre­
tarza Żarz. G ł. ZSCh,

oraz na członków — Józefa 
Ozgę-Michalskiego — w icem ar­
szałka Sejmu, M ieczysława Ja­
gielskiego— zastępcę k ie r. wydz. 
rolnego KC P Z r it ,  Jana Sondka
— przew. spółdzielni p rodukcy j­
ne j w  W ilczkow ie, Helenę W ie­
czorek — przew. spółdz. pro­
dukcy jne j w  P iotrow icach, Bo­
lesława Piechuckiego — sekr. 
Żarz. G l. ZIMP, Jerzego Tepich- 
ta — dyr. Ins ty tu tu  E konom ii 
Rolnej, W ładysława Jagusztyna
— dyr. e ^n tr. Żarz. B ib lio tek  i  
Zofię L iszkow ską — zastępcę 
dyr. nacz. CZ POM.

W7 27 ro czn icę  ś m ie r c i  Feliksa Dzierżyńskiego

9V....Warszawa ujrzy nas 
i m y ją  ujrzymy jeszcze

jeszcze 
inną -

innym i 
naszą 99

(Fragm ont sceny 11 ak ­
tu  IV  sztuk i Jerzego P ió rko w ­
skiego pt. „Szczęśliw i“ . (Ak­
cja toczy się wiosną 1902 r „  
kiedy to Dzierżyński po po­
w tó rn e j ucieczce z syberyj­
skiego zesłania z 'Wiercholm- 
ska., jadąc do K om ite tu  Za­
granicznego S D K P iL  za­
trzym u je  się w  Warszawie, w  
m ieszkaniu robotniczej rodzi­
ny  Rosołów, przy Żąbkow- 
skie j rogatce na Pradze).

(Red.).

F E L IK S : K iedym  uciekał, 
k iedym  tu ła ł się ja k  pies cd 
m iasta do m iasta, towarzysze 
rosyjscy podarowali m i jedną 
książeczkę. Napisał ją  — Le­
nin.

ROSOŁOW A: Lenin? N ie s ły­
szałam o takim . K to  on?

F E L IK S : W ie lk i człowiek,
m atko. W iem  o tym , choć go 
nie znam. Len in  ‘ —  marzyć 
trzeba — mówi...

ROSOŁOW7A : Marzyć, o czym? 
F E L IK S : O tym , co sam prze­

czuwałem ty lko , a co zrodziło 
się pod len inow skim  sercem, z 
gniewu i buntu rnihonów — o 
partii...

ROSOŁOW A: T o n ie  dość wam 
tego, co Jan*) tak  ukochał? 
Dotąd nasz Związek by ł dobry 
d la  wszystkich, ty le  dobrego lu ­
dziom źreb ił, ty le nauczył, a te­
raz szast, p rast — i wszystko 
wam  niedobrze? E j, synu — 
coś m i się to  ¡nie widzi... M io­
dy jesteś, i ja k  ¡każdy m łody —- 
d la  s iw ych włosów szacunku 
nie masz. Zdaje Ci się, że ty  
¡tylko potrafisz św iat urządzić...

F E L IK S : N ie ja  ty lk o  chcę 
odmiany. Lud ca ły — i  ty  m at­
ko.

ROSOŁOW A: Jan przecież 
też chciał, tego samego. Też za 
to samo nacierpia ł się, natyrał...

F E L IK S : Dzisiaj to  nie w y­
starcza. Trzeba w ie lu  tysięcy, 
co ¡nie u lękną się ani kul. ani 
katorg i, staną na czele ludu, 
¡poprowadzą go ma chwiejące się 
gmachy ty ra n ii i  ucisku,»

27 la t m ija  od dn ia k iedy ^ p ło n ą ł w  pracy  w  łmłę interesów pro le ta ria tu , w im ię  zwy­
cięstwa kom unizm u" w ie lk i syn narodu polskiego Feliks Dzierżyński.

Jego im ię, jego bohaterska postać —  to to ie lka  ka rta  w  h is to r ii polskiego ł  międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, to w ie lka  k a rta  w  h is to r ii K ra ju  Rad.

Jego życie —  to droga w a lk , wyrzeczeń i  zwycięstw , to wspaniały przyk ład do naśla­
dowania dla każdego chłopca ł  dziewczyny.

„Uczm y się czcić i naśladować Feliksa Dzierżyńskiego“ —  mówi towarzysz Bolesław  
Bierut.

„Ż y j tak  ja k  żył Feliks Dzierżyński"  —  m ów ił W łodzim ierz M ajakow ski zwracając się 
do młodego pokolenia.

Dzierżyński to na jb liższy współpracow nik  i  tourarzysz W. Lenina { J. S talina, współor­
ganizator W ie lk ie j R ew oluc ji P aździe rn ikow e j i Państwa Radzieckiego. Rewolucja sta­
w ia ła  go na na jbardzie j odpowiedzialnych stanowiskach. Z  każdego perwierzonego m u  
przez pa rtię  zadania w yw iązyw a ł się z godnością kom unisty, z godnością ucznia W. Le ­
nina. B y ł W iecznym P łom ieniem  —  ja k  sch arakteryzow-al go towarzysz S ta lin . Spłonął 
na posterunku!

W olna Ludowa Ojczyzna Dzierżyńskiego jest dumna ze swego W ielkiego Syna, kon­
tynuatora  wspaniałych tra d y c ji w a lk i „Za waszą i  naszą wolność".

Nasz naród czci i  szanuje swego Rodaka —  Bohatera. Młodzież polska oddaje sw ój za­
pa ł i  w ys iłek  te j sprawie, k tó rą  w yku w a ł ca łym  swym  życiem Feliks Dzierżyński.

ROSOŁOW A: Chłopaku, prze­
cież tyś ledwo spod k u l ¡pogoni, 
z syberyjskiego w ięzienia u- 
c iekł. Odpocznij choć trochę, s ił
nabierz!

F E L IK S : Sprawa robotnicza 
nie czeka7 rew olucja nie odpo­
czywa, m atko!

ROSOŁOW A: Odpocznij, z 
A n tk ie m  się nagadacie. I  d la  
niego będzie to  ja k  balsam, zo­
stań choć trochę.

F E L IK S : A le  tam, matko, 
co dzień — męka m ilionów', ro­
zumiesz? Pójdę, bo inaczej żyć 
n ie  potrafię...

ROSOŁOW A: Pójdziesz... A
któż cm tak i ów Lenin, że tak  
mu wierzysz?

F E L IK S : Słowom jego w ie ­
rzę, bo tym  samym żyiem, to  
samo przeczuwałem. I  dzisiaj 
w iem , czuję każdym drgnie­
niem serca —  ty lk o  jego droga 
zwycięska...

ROSOŁOW A: Gorączkujesz
się. ja k  zawsze. A  ¡rozejrzyj się 
■wokół. Przecież i ty  i  A n tek i 
ja  — to jakby  ru ina tego, co by­
ło  jeszcze dwa lata temu...

F E L IK S : Ruiną są ty lko  na­
sze dawme zamysły. Nie ostały 
się one 'burzom nowego w ieku. 
A le  teraz pó jdą za nam i m ilio ­
my.

ROSOŁOW A: Człowieku, o-
pam ię ta j się!

F E L IK S : W iem  co mówię, 
m atko. W zniesiemy widoczny 
d la  'każdej robotniczej duszy — 
czerwony sztandar zbrojnego 
powstania...

ROSOŁOW A: A  w ięc chcesz 
już  w a lk i na śmierć 1 życie?

F E L IK S : T ak m atko: na 
śmierć i  życie.

ROSOŁOW A: K rw i popłynie 
dużo...

F E L IK S : K re w  i  ta k  p łyn ie  
co dzień — ty lk o  że bezkarnie.

ROSOŁOW A: Czy aby dasz 
radę ¡podźwigjnąć ten ciężar?

F E L IK S : Tam  w  M oskwie, 
Petersburgu, ¡robotnicy rosyjscy 
już giną za nas. Czyż m am y stać 
z założonjTni rękam i, gdy tam  
bracia nasi k rw ią  zlewają b ru ­
k i u lic? Nasz honor nakazuje 
iść z pomocą, bo w  ich walce — 
cała nasza nadzieja 1 wiara...

ROSOŁOW A: Ja prosta kobie­
ta, ale powiem  cl w  końcu: rób 
ja k  mówisz...

F E L IK S : (przypada do nie j, 
ca łu je  ręce):

Dzięki, dzięki c i m atko!
(po c h w ili) :

Pójdę już, ty lk o  z A n tk iem  
pożegnam się jeszcze (woła c i­
cho).

A n tk u '

ZO Ś K A : Cicho, zasnął...
F E L IK S : Tak, niech śpi •— 

sen m u s iły  najskutecznie j przy­
w róci. A le  — czy ja  go jeszcze 
zobaczę?

(Opina- m achinaln ie swoją k u r­
teczkę, ja kby  ogarnięty nagłym, 
złym  przeczuciem. Powtarza).

Pójdę już  matko...
(do Zośki)
Pomóżcie je j. Samotna jest 

ja k  palec, a jeszcze robotę je j 
na k a rk  zwalam...

ZO ŚKA: Tym , czym żyje A n ­
tek i ja  żyć będę — jeś li ty lk o  
zezwolicie.

F E L IK S : Nie zawiedźcie więc 
ani A n tka  — ani mnie...

(do Rosołowej):
Wrócę niedługo, matko. Bez 

Warszawy żyć ciężko. Myślę, że 
Warszawa u jrz y  nas jeszcze in ­
nym i i m y ju  u jrzym y jeszcze 
inną — naszą...

(otula się szczelnie).
ROSOŁOWA: Zmarzniecie w  

drodze. Chłód jest jeszcze nocą 
i  rankiem .

F E L IK S : M nie m atko, sybe­
ry jsk i mróz nie da ł rady...

ROSOŁOWA: Poczekaj, ¡po- Przez nie wdziera się do pofco- 
czekaj chw ilę  synu! (otw iera wiosenny ju ż  w iatr...). 
skrzynię, wyciąga z n ie j szary I
płaszcz —  rodzaj szynela. Po- ' * Jian f*0561 ~  robotnik, działacz
daje go Feliksowi), i J— y j^ o jc ie c  orzyjaclela Fe-

•  ® •

Weź to synu!
F E L IK S : A  na co m i to? Le­

p ie j A n tko w i nocą na nogi za­
rzućcie.

ROSOŁOW A: Weź to synu, 
weź. Ty ty lk o  możesz to  w ło ­
żyć.

F E L IK S : (zdumiony): Ja?
ROSOŁOW A: Tak, ty . Jan to

ja k  re lik w ie  przechowywał. 
Wiesz czyj to  płaszcz? W aryń­
skiego.

F E L IK S : Waryńskiego?
ROSOŁOW A: Tak synu. ty lko  

ty  go możesz włożyć, n ik t  inny. 
(Dzierżyński chw ilę  wąha się. 
Wreszcie zdecydowanym kro ­
kiem  podchodzi, całuje rękaw  
płaszcza, chw ilę  m ilczy w zru­
szony. energicznym ruchem go 
wkłada).

F E L IK S : W ie lką  masz w iarę
we mnie, m atko!

ROSOŁOW A: Serce m i tak  
m ów i. Ty lko , czy da6z ¡radę tym  
wszystkim  nieszczęściom, co bę­
dą na tw o je j drodze?

(za oknem rczlega się łoskot 
kopyt końskich, Zośka przypada 
do okna, pa trzy długą chwilę).

ZO ŚKA: Kozacy!
(potro i; łoskot kopyt cichnie. 

Feliks podchodzi do Antkowego  
łóżka. M ów i cicho, choć wyraź­
nie, w  skupieniu).

F E L IK S : Żegnaj, p rzy jac ie lu !
(odwraca się do milczących, 

znieruchom iałych  to bólu ko- ■ 
biet).

Ręce bym  da ł sobie za niego 
odrąbać — byleby ty lk o  żył...

ROSOŁOW A: Żyć będzie: L u ­
dzie zginąć A n tk o w i w  pamięci 
nie dadzą.

F E L IK S : N ie dadzą. A  o m o­
ich nieszczęściach nie myślcie. 
Ja ty lk o  w tedy gdy walczę, k ie ­
dy  kocham i nienawidzę — je ­
stem praw dziw ie  szczęśliwym 
— Feliksem.

(o tw iera drzw i. Wychodzi. A le  
d rzw i pozostawia uchylone.
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Młodzieży! Na 
wędrówki i

Już ty lk o  2 tygodnie dzielą nas od 
w ielk iego święta całej młodzieży 
świata I I I  Światowego Kongresu 
i  IV' Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Bukareszcie. Młodzież polska 
wraz z całą młodzieżą świata przy­
gotowuje się do tego w ielkiego w y­
darzenia. Każdego dnia napływ ają 
coraz to nowe m eldunki o sukce­
sach młodzieży w produkcji, nauce 
oraz w pracy ku ltu ra ln e j i sporto­
wej. a wśród nich i m eldunki
0 wzmożeniu ruchu turystycznego.

Młodzież wyrusza na wycieczki,
ra idy i spływy, by poznawać piękny 
nasz k ra j i nabrać s il do jeszcze bar­
dziej owocnej pracy dla rozkw itu  O j­
czyzny7. V- każdy w o lny od pracy
1 nauk i dzień dziesiątki tysięcy m ło­
dzieży wyruszają w  drogę na sa­
mochodach. motorach, rowerach, ka­
jakach. pociągiem, tram w ajem  lub 
pieszo — w góry. łasy. do fab ryk  i 
spółdzielni produkcyjnych, by zaży­
wając świeżego powietrza, ujrzeć jak  
buduje się nasz k ra j.

Często na takich wycieczkach roz­
pala się ogniska, odbywają się zaba­
wy, występy artystyczne, p łyną pie­
śni o Festiwalu, o przy jaźn i i  soii-
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szlaki turystyczne, wycieczki, 
wczasy sobotnio-niedzielne!

Z O F I I  S k \ i \ R S k \

Sztan d ar
MŁODYCH
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in s t ru k to r  wydz. k . f. 

darności młodzieży w walce o pokój 
na całym świecie. Na wycieczkach 
tych zacieśnia się przyjaźń młodzieży 
inias! i wsi, ZMP-oweów z niezorga- 
nizowanymi, następuje wym iana do­
świadczeń, Wycieczkę taką odbyła 
ostatnio młodzież P iły  odwiedza­
jąc młodzież w P łytn icv w  woj. 
poznańskim, koło ZM P przy Centra li 
Odpadków Użytkowych w Poznaniu 
do Zamyśla, młodzież K a lisk ie j PHi- 
szowni do pobliskich gromad, koła 
ZM P-owskie z Ostrowca do sąsied­
nich miejscowości oraz w  Góry Świę­
tokrzyskie. Taką wycieczką był Rald 
K olarski w Opolu, coniedzieine w y­
cieczki młodzieży FSO na Żeraniu 
i w iele innych, które niesposób z li- 
czyć, które dały uczestnikom dużo 
radosnych przeżyć i ciekawych ob­
serwacji.

Zarząd G łówny Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej, doceniając rolę tu rys ty­
k i jako pięknej fo rm y odpoczynku, 
a jednocześnie jako fo rm y praey po­
lityczno - wychowawczej z młodzie­
żą wskazał ostatnio wszystkim  in -

t p. w . Z G  Z M P

stancjom ZM P na potrzebę dalsze- 
Ro wzmożenia ruchu turystycznego 
w okresie przedfestiwalowyni.

Zadaniem instancji i ak tyw u  ZM P- 
owskiego jest m obilizowanie całej 
młodzieży do udziału w imprezach 
turystycznych, in ic ja tyw a  w  organi­
zowaniu takich imprez, k ie row n ictw o 
polityczne oraz osobisty przykład 
ZM P-oweów w upraw ian iu  tu rys tyk i. 
Dotychczas nie wszystkie Zarządv 
Powiatowe a nawet Zarządy W oje­
wódzkie rea lizu ją  te wskazania. N ie­
w iele jest np. pow iatów, w  których 
Zarządy ZM P zapoznały ak tyw  z w y­
tycznym i ZG ZM P w sprawie tu ry ­
styki.

S ku tk i są takie, że obok dobrze or­
ganizowanych wycieczek wiele jest 
jeszcze w masowym ruchu turystycz­
nym żywiołowości, zbyt w ieie jest 
wypadków' p ijaństwa, chuligaństwa 
oraz niszczenia przyrody. W ieie jesz­
cze chłopców i dziew cząt nie bierze 
czynnego udziału w  życiu turystycz­
nym. nip w ie co robić z wolnym  
czasem i  spędza go bez pożytku.

Czas najwyższy, aby z sytuacji te j 
zdaiy sobie jasno sprawy wszystkie 
Zarządy ZM P i łącznie z przygoto­
w aniam i do Festiwalu w  produkc ji 
nauce oraz pracy ku ltu ra ln e j i  spor­
towej, realizowały zadania w dzie­
dzinie  tu rys tyk i.

Największa tegoroczna impreza tu ­
rys ty k i wodnej odbyła się ostat­
nio na Brdzie. 18. V I I  wyruszy! 
x Chełma do Warszawy Szla­
kiem  PKW N — I I  Turystyczny n  m l 
K o larsk i. Już w  czasie trw an ia  Fe­
s tiw a lu  — 1.1 — 16.'V I I I  odbędzie się 
w woj. olsztyńskim  I  Turystyczny 
Raid Pieszy.

M ob ilizac ja  do ja k  najliczniejsze­
go udziału młodzieży we wszystkich 
ogólnopolskich i  lokalnych im pre­
zach turystycznych—to ważne zadanie 
ZM P w  przygotowaniu chłopców i 
dziewcząt do Festiwalu. Niech cala 
młodzież polska, a na je j czele ZM P- 
owcy wyruszą na wycieczki, w ędrów ­
k i. ra idy  i  spływy po zdrowie, siłę 
i  radość. Realizacją „Turystycznego 
Czynu Festiwalowego“  w itam y I I I  
Kongres oraz I V  Św iatow y Festiwal 
Młodzieży i  Studentów w  Bukaresz­
cie.

Bukareszt czeka na uczestników Festiwalu
Bukareszt w  llpcu j glbarianem  i innym i znanymi w  

um uńskiej R epub lik i j całym świecie zawodnikami. 
7-y l e w  pełni przygo- j Sportowcy ■ radzieccy startować 

j będą w  16 konkurencjach. Go- 
\ spodarze zawodów —- Rum uni — 

artu ją  we wszystkich, t j. w  18. 
W ie lk ie  te — liczbą uczestni

Stolica 
Ludowej
towaniam i do Festiwalu. Od 
czuwa g-;ę [o na każdym kroku 

M iasto przybiera już  dziś o d - ' s 
św ietny wygląd, by ja k  na juro-

C z o lm v i  s p o r t o w c y  W ę g ie r  i c  W a r s z n u ie .

3 n o w e  r e k o r d y  P o ls k i  
u s ta n o w ili  le k k o a t le c i

w czasie międzynarodowych zawodów na stadionie WP
W  u b. sobotę  1 n ie d z ie lę  o d b y w a ­

ł y  s ię  h a  s ta d io n ie  W . p . w  w a r ­
sza w ie  m ię d z y n a ro d o w e  za w o d y  
le k k o a tle ty c z n e  z  u dz ia łem  11 
c z o ło w y c h -  le k k o a t le tó w  w ę g ie r­
s k ic h . G oście  p r z y b y l i  do W arsza­
w y  w  b a rd zo  s i ln y m  sk ład z ie , ze 
zd o b yw cą  b rązow ego  m e d a iu  oH m -

g.ego d rżą  za w odów  z a iiczyó  trz e ­
ba rz u t oszczepem  d ia  k o b ie t, b ieg  
na 80 m  p. p ło tk i  ró w n ie ż  w  k o n ­
k u r e n c i  k o b ie t o raz sko k  o tyczce.

W rz u c ie  oszczepem  o p ró c z  K o ­
w a le w s k ie j,  K o n ik  I D o b rzyck loJ  
s ta rto w a ła  re k o rd z is tk a  W ę g ie r — 

, , , l i g h - M iłą  n ie sp o dz ia nkę  s p ra w iła
p ijs k ie g o  w  s k o k u  w  dal -  F o e l- \ _  pod n ieobecność
dessym , b y ły m  m is trz e m  ś w ia ta  w  
rz u c ie  m ło te m  — N e m e th cm , re k o r ­
d z is tą  W ę g ie r w  s k o k u  o  tyczce  — 
H o m o n n a ye m  1 re k o rd z is tk a  W ęg ie r 
w  s k o k u  w  d a ł i  b ie g u  n a  80 m 
p , p lo tk i  doskona łą  G y a rm a tt i na  
cze le .

W  p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów , o~ 
p ró c z  n ie z ły c h  re z u lta tó w  u z y s k a ­
n y c h  w  b iegu  na 1500 m , n a jw a r to ­
śc iow szy  w y n ik  u z y ska ła  Ł e rc z a k  
w  b iegu  na 200 m . W k o n k u re n c ji  
te j  L e rc z a k  pob ie g ła  b. dobrze  i 
os ta te czn ie  w y n ik ie m  25,4 us ta n o ­
w iła  n o w y  re k o rd  P o ls k i J u n io re k .

W  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  n a j­
w ię k s z y c h  e m o c ji s łuszn ie  o c z e k i-  : 
w a r.o  w  b iegu  na 5000 m e tró w , w  j 
k tó r y tn  o p ró cz  naszych  czo ło w ych  i 
z a w o d n ik ó w  ja k  C h ro m ik a , G ra ja , 
K lo c a , Jo d ło w ca , C hom iczew sk iego  
1 in . z a p o w ie d z ia ł sw ó j s ta r t do- ! 
s k o n a ły  b iegacz w ę g ie rs k i — K o - 
vacs. B ieg  w y g ra ł b e z a p e la c y jn a  
K ovaes u z y s k u ją c  d o sko n a ły  czas j 
14,07,3, k tó ry m  u s ta n o w ił n o w y  re - s 
k o rd  W ęg ie r. Czas Kocacsa  je s t 
d ru g im  n a jle p s z y m  te g o roczn ym  
w y n ik ie m  w- św ie c ie , za w y n ik ie m  | 
doskona łego  biegacza d łu g ic h  d y -  \ 
s tansów  — A n u fr ie w a  (ZSRR) — 
13-58,8. W a rto  dodać, że K ovacs u- i 
E j s k a l o  k i lk a  sekund  Ippszy w y - : 
n lk  od s ta rtu ją c e g o  w ^ e s z ty m  ro­
k u  n a  b ie żn i s ta d io n u  w . P. — Za- 
to p k a , k tó r y  p rze b ie g ł w ów czas 5000 
n i  w  czasie 14.10 m in .

Z  P o la k ó w  d oskona le  pob ie g ł 
C h ro m ik . Jego w y n ik :  14.24,8 je s t j 
z a le d w ie  o 6,10 sek. gorszy od re ­
k o rd u  P o ls k i us ta n ow ion e g o  jesz­
cze przez K u so c iń sk ieg o  w  1339 ro ­
k u  (14.24,2).

D o  c ieka w szych  k o n k u re n c ji  d ru -

naszej re k o r -  
, dz!s"tkl C ia c h ó w n y  — K o w a le w ska . 

Rzutem  na od leg łość  43 m I 59 Cm 
u s ta n o w iła  ona n o w y  re k o rd  P o l­
sk i, lepszy  od pop rze d n ie g o  o  67 
cm ,

Do b iegu  na 60 m  p. p ło tk i ,  obok 
G v 8 rm a tt i s ta n ę ły : S ło w iń ska , M ln -  
n lc k a , I.eszner. B la ło b rzeska  I B o ­
c ian , Po za c ię te j w a lce  w y g ra ła  m i­
s trz y n i W ę g ie r w  d o s k o n a ły m  cza­
sie 11,4 sek. W y n ik ie m  11,8 — B o- 
r , an, za ję ła  d ru g ie  m ie jsce , us ta n a- 
u :a la c  rów nocześn ie  n o w y  re k o rd  
P o lsk i w  te j k o n k u re n c ji .  P op rzed ­
n i re k o rd  na le ża ł także  do B o c ia n  
l w y n o s ił — 11,9 sek.

W sko ku  o  tyczce  n ie  u da ła  sdę 
A d a m c z y k o w i p róba  p ob ic ia  re ­
k o rd u  P o lsk i 1 w  re z u lta c ie  m u s ia ł 
się on z a d o w o lić  w y n ik ie m  4.03 m . 
R eko rd z is ta  W ęg ie r — H om o n n ay  
u z yska ł 4,15 m.

W y n ik i te ch n iczn e  z n ie d z ie li: 
k l- z .-zyżn i: 400 m p. p i. :  1. L ip p a y

(w ę g ry )  -  31,0; P lew a (O W K S ) -  
’ >.2. W in k o w s k i (C W KS) — 37.0; SOD 
m : !. L e w a n d o w s k i (A ZS ) — 1 53 ą- 
P o trze b ow sk i (A ZS ) -  1,53.6: K u o - 
czvk  (B ad) — 1,53,8. .-,.000 m : ‘ ] 
K nyacs (W ę g ty ) _  14.7,:;: C h ro m ik  
O W KS) -  I4,:!4,S: O ra j (O W K S ) -  

'->•52.2: ty c z k a : 1 H om m onay :W e- 
g '.v) — 4.15 m : A d a m c z y k  (O W KS)
— 4.Os m ; Jan iszew sk i (O W K S ) — 
3.99 m ; m io t: 1. N eraeth  (W ęgry)
— 30.13 m : H a rm a ta  (C W K S ) -  
54.17 R u t (O W K S ) -  53.32 m : dysk
■ ,K l l ®s (W ę g ry ) — 50.34 m : b o m o w - 

sk i (G w a rd ia ) — 46.43; C h o jn a c k i 
(K c i.)  — 45M ; tró js k o k : 1. W e in- 
berg  (O W KS) -  14.85 m ; L a u rc n - 
to w s k i (A ZS ) -  13,95 m.

K o b ie ty  — 80 p. p i. :  1. G y a rm a tt i 
(W ęg ry ) — 11.4; B oc ian  (B ud.) — I 
li.S ; S ło w iń s k a  (O W KS) — 12.0; 800 
tn : 1 Pestka  (S p ó jn ia ) — 2.!7,3; Z a - i 
rz y c .ia  (O gn iw o ) — 2.13,0; W a w rzy - 
n e k -P iw o w a r (S ta l) -  2.18.2; osz-
k2,6,?1, 1- V Sb (WeS 'T ) — 46,44 m : | 
K o w a le w ska  (B ud.) -  45.59 m ; D o- i 
b rzycka  (O W KS) — 41,40 m . i

K . Z D E B

r o  w  rekordowym  tempie cen-* 
tra ln y  stadion z boiskiem repre­
zentacyjnym, bieżniami i skocz­
n iam i oraz trybuny na 80 tys, 
w idzów, 2 boiska treningowe. * 
boisk do s ia tków ki, 4 do koszy­
ków ki, 3 ko rty  tenisowe z t r j  
bunami, p ływ aln ię , halę sporto­
wą, domy adm in istracyjne itP- 

Prócz tego nowoczesnego sca-
npi ndnm,,i™,n ”  | --------w  .« .juuue j i  giNiz.. ■ dionu .Bukareszt ma jeszcze ku-
w i e ^ n  J  "  ^ „ n st„a: ' l . c!ewacje- zaw'odafo  kolarskim i, pokazem ; ka innych pięknych obieldow

jazdy konnej i meczem p itk i sportowych. Na nich też rozgt'.-' 
nożnej. | wane będą zawody wchodzące W

przyJąć n] !(,dych przy-1 ków dorównujące praw ie ostat- 
biszow z całego świata. ¡n ie j O lim piadzie -  zawody roz-

w  starych budynkach 1 - -  • - -r tn iesz-, poczną się 4 sierpnia defiladą,
karnych 1 użyteczności publicz- j obliczoną na co na jm n ie j 1 godz,

Większość 7. nic li cieszy już  o- 
czy świeżą bielą pachnącej je - 
v /cze farby, tu i ówdzie rozbie- 
ra stę rusztowania, abv prze­
nieść je tam. gdzie trzeba jesz- 

j eze coś poprawić.
! Rumuni -hcą przyjąć ja k  na j- 
j lepie j delegatów młodzieży z ca- 
! !cS° świata, chcą zapewnić im 
najm ilszy, radosny i pełen przy­
jem nych wspomnień pobyt. ‘ 1

-leszcze nigdy chyba nie pano- 
. v;al tuk i ruch ja k  obecnie na i 
i spokojnym zazwyczaj Bulewar- 
dul Republice:. Tu. w  6-piętro- 

i wym  gmachu, oznaczonym nr 33.
! mieści się centrala przygotowań ' 
do Festiwalu. Tu spotkać też 
można już  w iele ko lo ro w ych , 
twarzy przybyszów z dalekiego i 
świata, pracujących w  licznych ■ 
sekcjach Kom ite tu Festiwalo- 1 
wego.

Najw iększy jednak ruch pa­
nuje w sekcji sportowej K om i­
tetu. którą  ze względu na spe­
cyficzny i może najbardzie j in ­
tensywny charakter pracy, ulo­
kowano gdzie indziej. Oddano 
do je j' dyspozycji kilkanaście 
dużych pokojów — cafe piętro 
olbrzym iego gmachu Rum uń­
skiego Kom ite tu K u ltu ry  F i-

Następnie przez, 11 dni trw ać j skład igrzysk festiwalowych, 
będą szlachetne w a lk i o t y t u ł , D rugim  pod względem wielko- 
najlepszego sportowca — u- i ścl jest Stadion Republiki, do- 
czestnlka Festiwalu. Dwa spot-1 tychczas reprezentacyjny obiekt 
kania fina łow e w  piłce ręcznej i sportowy sto licy Rum unii. O d-
i piłce nożnej poprzedzą cere­
m oniał zamknięcia igrzysk, k tó ­
ry  nastąpi 15 sierpnia o godz. 19.

Sportowcy R um unii kończą 
przygotowania do igrzysk. N a j­
lepsi zawodnicy niektórych dy­
scyplin zgrupowani by li "na spe­
cja lnych obozach. W czasie za­
wodów kontro lnych uzyskano 
szereg doskonałych w yn ików , 
m. in. k ilk a  rekordów  k ra jo ­
wych.

Na ukończeniu są również 0- 
statnie przygotowania baz spor- , 
towych, na których rozegrane i 
zostaną poszczególne konkuren- i 
cje igrzysk.

praw ie wszystlne
lekkoatletyczne-

będą się tu
konkurencje ______
Wspaniała bieżnia, zbudowana 
wg nowoczesnych radzieckie 
wzorów, ma 400 m długości 1 ”  
torów. Część zawodów lekkoa 
tletycznych rozegrana zostań 

I w  pięknie położonym ParK,.
’ sportowym  ZS Dynamo. W nai 
| Dynamo wałczyć będą gimnast,'- 
! cy, ciężarowcy, zapaśnicy i t®n*
| siści stołowi. Zaićódy boksc;- 
! skie odbędą się na stadiony 
I G iu lesti mieszczącym 15000 Vi ‘ 
j dzów. Dwa rin g i ustawione ^  
j staną w  odległości 15 m od t r i '
I bur. i oświetlone specjalną 

Dumą Bukaresztu je s t  zbudo- 1 stalacją zespołu p o tę ż n y c h  t E-
wany w  ciągu k ilk u  miesięcy 
o lbrzym i stadion. O trzym ał on 
nazwę Im . 23 sierpnia i będzie 
centra lną bazą igrzysk oraz 
miejscem uroczystego otwarcia 
i zamknięcia Festiwalu.

Stadion ten budowali praw ie 
wszyscy mieszkańcy Bukaresztu.

• V a s il , !  C o n ta - i P r a c o w a ła  p r z y  n im  c a la  m lo

Winślarze wkroczyli w kotkowy etap przyplowań 
tio siario na Fesliwaio w Ilnkonioznic

doPS fm ° « -aR ai naszy.=t> wioślarzy I teezne ' — -  -

p ia w a  z im ow o-w iosenna  tv0 .

R e p r e z e i i la n i  l ’ o is k i Ryci*
-  na liście 20 najlepszy florecistów świata

W  sobotę \ n ie d z ie lę  na s z e rm ie r­
czych  m is trzo s tw ach  św ia ta  w  B ru ­
k s e li rozeg rano  tu rn ie j  w e flo re c ie  
m ę s k im  z u dz ia łem  53-ch z a w o d n i­
k ó w . V / p ie rw szych  w a lka ch  e lim i­
n a c y jn y c h  reprezentant. P o ls k i — 
R yd z  b ły s n ą ł p ię kn ą  fo rm a  z w y c ię ­
ż a ją c  w ysoko  .Jugosłow ian ina  G ii-  
m o v ic a  5:0, H o le n d ra  M osm ana 5:2. 
B e lg a  M a ye tta  5:4, B acchusa (A u ­
s tra l ia  5:1, u le g a ją c  je d y n ie  N ie m ­
c o w i C a s im iro w i 4:5.

W w a lk a c h  ć w ie rć f in a ło w y c h  R ydz 
z a ją ł w  sw e j g ru p ie  p ią te ' m ie jsce . 
D o w a lk  fin a ło w y c h  otateczrue 
z a k w a lif ik o w a ło  sie 4-ch W łochów , 
3-ch F ra n cu zó w  i l W ęg ie r. W za­
w od a ch  d ru ż y n o w y c h  w e flo re c ie  
k o b ie t p ro w a d z i F ra n c ja  p rzed  Wę-

w y m i
zyska ł

sF?m  i  W ło cha m i. O sta teczn ie  R ydz
s k la s y fik o w a n y  zosta ł na l iś c ie ' 20 
na irepszych  f lo re c is tó w  św ia ta .

sędziego w  tu rn ie ju  ty m  
pe n. także  P o la k  N a w ro c k i. S w v 
o b .e k ty w n y m t o rzeczen iam i 

ciuże «znanie.
A d n iu  21 b n i. z a w o d n icy  polscy 

u <3tiał w  a kad e m ii z o k a z ji 
i i i  3 narodow ego w  pose ls tw ie  
h °,;;ł'v rn vV B ru k s e li, gdzie  nastąp i 
to w n ie z  spo tkan ie  z P o lo n ia , a 22 

1 P rz ju ę c iu  z o k a z ji tego św ię -

p ta w a  z-m ow o-w iosenna . Na ogó ł 
S Im b! eh? ia ona sp raw n ie . N a leży  
pod kre s l.c . że nareszcie  ze rw ano  ze 
ztą tra d y c ją  tre n in g u  w y łą c z n ie  na 
z im o w y m  basenie w io ś la rs k im , 
w prow adza jąc  we w sz y s tk ic h  n ie - 
m ..; sekc jach w io ś la rs k ic h  zrzeszeń 
g !m n as tykę . k o szykó w kę  i  s ia tk ó w - 

s p o rty  uzup e łn ia ją ce . N ic -  
aoc iągn ięc iem  ze s tro n y  zrzeszeń

jeszcze p rz y g o to w a n ie  k o n - 
O dbyto  się je d n a k  bez 

 ̂ podztanek i z w y c ię ż y li pew n i 
ka d ro w icze . O sady kadrow-e, w y k a ­
zu jące  n a jlepszy  poziom , zosta ł} ' 
p ow o łane  na z g iu p o w a n ie  w  K ru s z - '

Z g iu p o w a n ie
do 27 czerwce to , t rw a ją c e  o d  10

rozpoczęto  I I  e tan  
p rzyg o to w a ń . M ia ło  ono za zadanie 
k o n d y c y jn e  p rz y g o to w a n ie  zaw od- 
n -kow . D obra  o rga n izac ja  zg rup o -

k tó re  w y je c h a ły  do M o s k w y  (K o - 
c e ik a , d w ó jk a  bez s te rn ik a , czw ó r­
ka, czw ó rka  bez s te rn ik a ) pod o r ie -  
ką  tre n e ró w  V e ie ya  1 K o b y liń s k ie ­
go, treno-wać będą 'w spó ln ie  /. ra - 
d z ie c k im i W ioś la rzam i, p rz y g o to - 
w u ją c y m i się ró w n ie ż  do s ta r tu  w  , 
B uka reszc ie . Osady nasze o trz y m a - I f  
lą  osta lęczne p rzyg o to w a n ie , k tó re  I P 
u m o ż liw : im  os iągn ięc ie  szczy tu  
fo rm y  w ła śn ie  na F e s tiw a l.

1 u sztab ludzi, kierowany 
Genedycgo Codra ma za 
nie przygotowanie i przep 
dzenic igrzysk sportowych, 
wchodzących w skład Festiwa­
lu. Pracuje się tu od wczesne­
go rana do późnego wieczora; 
niektóre działy pełnią także noc- 

j*e  dyżury.
W igrzyskach sportowych IV  

Światowego Festiwalu M łodzie­
ży i Studentów weźmie udział 
ok. 4000 uczestników z 43 k ra ­
jów . S tartować będą oni w ih  
konkurencjach. Najlicznie jszą e- 
kipą sportową będzie delegacja 
radziecka z m istrzam i: Zybiną, 
Anufriew em , T inka łowem , Jen-

iektorów .
Konkurencje p ływackie oab?^ 

dą się na 2 basenach w  Par‘' -  
Młodzieży. G łów ny basen noa 
torów  (50X17,5 m), basen ° .  
skoków ma głębokość 5 m 
rozm iary 28X17,5 m'.

Wioślarze startować beu3
. . . .  - . —  -----  m alowniczym  jeziorze Snag°' ’

przez | dziez. Każdy sportowiec w ype ł- odległym od Bukaresztu o 35 
zada- n ił nie ty lk o  przewidzianą n o r - ! Zawodnicy, startu jący na

! P “  a.le ‘ współzawodniczył z. I skach w  konkurencjach wiosła 
innym i o uzyskanie na jw iększej skich i kajakowych zarnieszk3^  
ilości godzin rzetelnei nracv w  pięknych w iliach , polożon.rt, .

w okó ł jeztpra. Tor w io s la i*^  
ma 2000 m długości i 75 ni ‘  “ 
rokości. Zainstalowano tu st.;

rzetelnej pracy
przy budowie.

Przed k ilk u  miesiącami na 
terenie wykańczanego dziś o l­
brzymiego parku sportowego by­
ły  jeszcze g lin ian k i i m okradła. 
Dzięki o fia rne j pracy fachow­
ców i entuzjazm owi m iliona o- 
chotników, dzięki ca łkow ite j pra­
w ie mechanizacji robót ziem­
nych i budowlanych oraz zasto­
sowaniu prefabrykatów , dokona­
no w  czynie festiw a low ym  
wspaniałego dzieła. W ybudowa-

cja lną aparaturę telekomuru.** 
cyjną, która  um ożliw i P .'„g . 
ności i sędziom dobrą obsei'  ^  
c ję  przebiegu k o n k u r e n c j i  
startu  do mety. . ¡0

Bukareszt kończy osi ’ ‘ i 
przygotowania do Festiwal■ 
czeka na delegatów ni ¡od z 
całego świata.

A . GEOBG Łb^

bm . w 
ta.

2? b m * r °-POC7:nłe s!ę 
tu m ,e j w  szpadzie, w  k tó ry tn  s ta r­
tow ać  będzie Rydz 

i k o b ie t z udz ia łem  
1 W ło d a rc z y k o w e j. (ex)

ł  f lo re tu  dla 
N a w ro c k ie j i

w  ty m  o kres ie  b y ło  n ie zo rg an izo - ! ,  j  s ’ zabezp ieczająca n a le ży te  w a - 
w a ir.e  obozów n a rc ia rs k ic h  d la  « , 8  i i  Pra ćy tre n e ró w , tro s k liw a  o-

P;eka naó. z a w o d n ik a m i p o z w o liły  
na z ro b ie ń .«  dużego k ro k u  naprzód . 
I  ta k  na rega tach  k o n tro ln y c h  z o r­
gan izo w a n ych  na z g ru p o w a n iu ! i io -  
će rka  u z yska ł czas 7,20 m in  (o 14 
sek. le p ie j n iż1 zeszłego ro k u ) a 
ósem ka k tó ra  w ed iu g  ta b e li o o ró w - 
n aw cze j za ję ła  d op ie ro  5 m ie jsce  
W m i n ' 1' 0 " 1 to ru - p y s k u ją c , czas

Po za kończen iu  zg rup o w an ia  rze*ć 
osad (ósem ka, d w ó jk a  p o d w ó jn a  
k o b ie t ! m ężczyzn) ro z je c h a ły  śle 
b y  tre n o w a ć  d a le j we w łasnych  
o ś ro d ka ch ; pozostałe  osady "d o  
c h w il i  ^w y jazdu  na obóz tre n in g o ­
w y  w  M o skw ,e , t re n o w a ły  w  W a r­
szawie.

k a d ro w y c h . n a rc ia ls k ic h  d:a «•<« I 
P ie rw szym  sp raw dz ianem  »tanu 

p rzygo tow a ń  naszej k a d ry  do Fe- 
„  S - , 1 Przeglądem  s tanu  nasze- 
riy  i r ° f  ’ 1eże11 Phbdzt o osa-

, ' . r a  k -'asy, b y ły  R ega ty  E li-
f  81 m i i ' •  Kro ze g r* ne w  I l i a c h  30 br- w Kruszwicy.

one P ow ażny roz- 
wć., w io ś la rs tw a . D ow odem  tego bv  
ia re ko rd o w a  ilość za w o d n ik ó w  -  
s ta r tó w  620 (w  zeszłym, ro k u  570) 
N a pod kre ś len ie  zas ługu je  fa k t  że
k ró iy y  ™ lT ,lląC.ych  10 ó eb iu tane !. k tó rz y  w  okres ie  z im o w ym  po raz 
m e rw szy  z e tk n ę li z w ^ ś U r !

W yka zu ją c  znaczny postęp  w
d z iedz in ie  te c h n ik i w iosTowan'™  
osady ka d ro w e  u ja w n iły  n iedosta -

l is ia  CherzóT? przegrała z K in iz s i 1:2 (0:1)
Obecnie osady w k ro c z y ły  yr m  

i  o s ta tn i e tap  p rzyg o to w a ń . Osady*

W k r a ju  zo rga n izow a no  zg ru p o ­
w a n ie  w  K ru s z w ic y . Na z g ru ­
p ow a n ie  to  p ow o łano  d w ó jk ę  
p o d w ó jn ą  k o b ie t, — A d a ch , M oń-, 
.ta, (A ZS  — S ta l Bydgoszcz i  
ósem kę B u d o w la n y c h  W arszaw a. 
Ja ko  sz p a rin g -p a rtn e ra  pow o łano  
ósem kę O gn iw a  — K a lis z  (w ic e ­
m is trz  P o lsk i). K ą d ro w ic z a m i o p ie ­
ko w a ć  się będą tre n e rz y  B rz e z iń s k i, 
C ie s ie ls k i, ■ Ż y to . w  ok res ie  16—24 
bm . tre n e rz y  w  K ru s z w ic y  szcze­
g ó ln y  n ac isk  położą na tre n in g  
zy b k o ś c io w y , m a ją c  na ce lu  prz.y-

tempa. W tym  celu przewidzianych 
jest kilka wspólnych startów.

I I I  e ta p  przygotowań zakończy 
sle dopiero w Rumunii gdzie na te­
rze regatowym w Bukareszcie nasi 
wioślarze odbędą swoje ostatnie 
treningi.

8. K A S P R O W IC Z

CZEŚĆ n~ G A
(rp n 'a c o u jz i.T

KQkYZEWSKl

N a ro z m o k ły m  ch o rzo w sk im  b o i­
sku  U n ia  p rzeg ra ła  z K in iz s i (B u ­
dapeszt). M im o , że gra  toczy ła  się 
p ed  znak iem  p rzew a g i d ru ż y n y  ś lą - j ju ż * 'w  
s k le j,  n ap a s tn icy  U n ii n ie  w y k o rz y ­

s t a l i  w ie lu  d ogodnych  p o z y c ji pod­
b ra m k o w y c h , zw łaszcza w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  m eczu. W ęgrzy  p rze ­
w y ż s z a li U n ię  w y s zko le n ie m  te ch ­
n ic z n y m , u m ie ję tn ie j też p rzep ro ­
w a d z a li a ta k i s k rz y d ła m i. W  d ru ­
ż y n ie  gości n a jle p szym  graczem  b y ł 
K is s p e te r o raz  b ra m k a rz  G uylass.
W  U n ii w y ró ż n ił się B a r ty la  i  W y-

szereg g roź-robefc, k tó r y  o b ro n ił 
nych  s trza łów .

P ierw szą  b ram kę  s trz e lil i  W ęgrzy 
m in u c ie  z da lek iego , n ie ­

spodziewanego s trza łu  pom ocn ika  
H a n . W  53 m in . Kudn, zdSbyfdlu- 
gą b ra m k ę  z rz u tu  ka rnego  za r*>- 
kę B a r ty l i.  O sta tn ie  15 m in u t g ry ­
po s trze le n iu  w  76 m in . b r tm k i 
p rzez P aię -  n a le ża ły  do c h o S ó - 
w ia n . n ie  p rzynosząc je d n a k  z.mla- 
n y  w y n ik u .

W idzów  o ko ło  30 
Cober.

Sportowa poczta

Lys. Sędziował |

Iściestisisif polskiej ekip1/ sjmhmej 
na 11/ Festiwal zppewani bqdą w Warszawie

i b y w a ją  j u t  w  k o m p le c ie : s ia tk a rk i 
p ły w a c y , zapaśn ic j7, c ię ża ro v /cy  i 

arze.
n a jb liższych  dn ia ch  spodziew; 

p rz y ja z d  le k k o a tle tó w , g in

W  A k a d e m ii W ych o w a n ia  F izycz­
n eg o  w  W arszaw ie , dn ia  18 bm . roz­
p oczę ło  się zg rup o w an ie  p o ls k ie j 
d e le g a c ji sp o rto w e j na IV  Fes tiw a l 
M ło d z ie ż y  i S tu d e n tó w  w  B u k a re ­
szc ie . Z g ru p o w a n ie  to  o b e jm u je  za­
w o d n ik ó w ’ i za w o d n ic z k i n  dys­
c y p lin  s p o rto w y c h .

‘ U czes tn icy  zg rup o w an ia  tre n u ją  
p o d  k ie ru n k ie m  n a jle pszych  tre n e ­
r ó w  i  in s t ru k to ró w . W  A W F  p rze-

re k o r-

.., zapasn ic j’ , 
ko la rze .

W
n y  j t a i  ¿yjuta ieKKoat.tetov/. g im
n ą s tyko w , w io ś la rs y  o raz k a ja k o w ­
ców, k tó rz y  tre n o w a li na obozie  w 
K ru s z w ic y . N a jp ó ź n ie j p rzybędą  bo- 
,.pe:zy, k tó rz y  pod k ie ru n k ie m  
bzeama pozostaną do 25 bm . na o- 
ooz.a tre n in g o w y m  w  C e tn ie w ie .

Szcziriiakow poili] rekartf świata 
w trójskoksi uzyskując 16,23 m

N a  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trzo s - ¡ ta 4 
tw a c h  M o s k w y  S zczerbakow  p o b ił 
re k o rd  ś w ia ta  w  tró js k o k u , u z y s k u ­
ją c  od leg łość  16,23 m . W y n ik  ten  jes t 
o  l  cm  lepszy  od o fic ja ln e g o  re k o r­
d u  św ia ta  w ic e m is trz a  o lim p ijs k ie ­
go da S ilv a  (B ra z y lia ).

D w a  re k o rd y  św ia ta  p o b iły  ró w ­
n ie ż  b iegaczk i ra dz ie ck ie  w  szta fe­
ta c h  1 X  200 m  i  3 X  seo m . S z ta ie -

x m  w  sk ład z ie : K a ła szn i 
, » , S“ f01’0w a> Kazancew a, Pwa
o b i j  7  “ zy ska ‘ a CMS 1:39,0. t j .  o i
,p k : i  lepszy Od dotychcżarow ego  I 

sw ' a! a-‘ u stanow ioneKo przez i 
sz ta fe ię  radz iecką  w  1951 ro k u . ! 
„..VX  szi a ,e =»“ 3 X  80,1 m : B a ra n o - I 
v .irz . Czernoszek i P le tn ie w a  u zv - I 
ska ły  re k o rd o w y  czas 6:15,6. p o p ió - I
U ,S 7 C i ' a ry  i 6*“ !'!! sz ta fe ty  ZSRR 1 o ¿,8 sek.

M ięd zyn a rod o w e  p rz y ja c ie l­
sk ie  spo tka n ia  sportow e  m ło ­
dz ieży św ia ta  w B u ka reszc ie  na  
IV  F e s tiw a lu  będą n a jw ię k ­
szym  w yd a rze n ie m  s p o rto w y m  
w  ty m  ro k u .

w  W d ys c y p lin a c h  s p o rtu  
s ta rto w a ć  będzie  o ko ło  4D99 
sp o rto w có w  z 43 k ra jó w , w śród  
k tó ry c h  zna jdow ać się bedzie 
w ie lu  o lim p ijc z y k ó w  i
d z is tów  św ia t:;.

W  k o n k u re n c ja c h  le k k o a tle ty  
cznych  s ta rto w a ć  będą re p re ­
zen tanc i 28 pańs tw , w  boksie  

1:>, w  p ły w a n iu  17, w  p i l -  
ce nożne j — 14.

W  o s ta tn ich  dn iach  nadeszło 
do B u ka re sz tu  zg łoszenie p i ł ­
k a rz y  G u a te m a li;

„ .. .F e d e ra c ja  P i łk i  N ożne j 
G u a te m a li ch ę tn ie  w yś le  na 
F e s tiw a l sw o ją  czo łow ą d ru -  
śynę p iłk a rs k ą ...“  don iós ł Ro­
b e rto  Juarez  M a ye r, sek re ta rz  
F e d e ra c ji.

A

W śród  setek lis tó w  — z n a jd u ­
ją  się m . in . zgłoszenia sześ­
c iu  czo łow ych  fra n c u s k ic h  
k lu b ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  R .in- 
c ing , S trassburg , L io n  1 R enn, 
k lu b ó w  B o lo n ii i  F a rm y  (za­

paśn icy ), b okse ró w  K u b y , A l-  
g e ru , le k k o a tle tó w  N o rw e g ii, 
U a n ii,  K u b y  i in n y c h  k ra jó w .

w-
F in la n d ia  w y ś le  do B u k a re ­

sztu  na IV  F e s tiw a l ek ipę  
sp o rto w ą  złożoną z 130 zawod­
n i l i  ów .

IV  e k ip ie  w ę g ie rs k ie j, lic zą ­
ce j ponad 200 za w o d n ikó w  
z n a jd u je  się m is trz  o lim p ijs k i 
w  rz u c ie  m io te m  Józef Cser- 
m ak, m is trz y n i o lim p ijs k a  w 
P ły w a n iu  Twa S zeke ly , f in a ­
lis ta  o lim p ijs k i  w  p ły w a n iu  
Im re  Kadasz.

*
W srod  czo łow ych  p in g p on - 

g is tow  św ia ta  duże zadow ole­
n ie  w y w o ła ła  w iadom ość o 
w ie lk im  tu rn ie ju  ten isa  s to ło ­
w ego, k tó r y  odbędzie się w  
czasie F e s tiw a lu .

P ierw sze zgłoszenia n a p ły -  
n ? ły  od m is trz y n i św ia ta  A n -  
g e lic i Rozeanu (R um un ia ), b. 
M is trz y n i św ia ta  G iz i Farkazś 
(W ęgry). Zg łoszen ie  nadesłał 
także  W icem is trz  św ia ta  Sido 
i d osko n a ły  le w o rę k i p in g p on - 
g is ta  K o c ia n  (oba j W ęgry).

•Z?
O sta tn io

w iadom ość,
z. K u b y  nadeszła

że w  sp o rto w ych

s p o tka n ia ch  m ło d z ie ży  w  B u ­
ka reszc ie  s ta rto w a ć  będą d w a j 
z n a k o m ic i sp o rto w c y  tego k ra ­
ju ,  le k k o a tle c i:  R afae l F o r tu ­
ne i S am ue l A ndersen ,

R, F o rtu n e  je s t m is trze m  
K u b y  w  b iegu  na 196 m . w  
te j  k o n k u re n c ji  u z y s k a ł on
o s ta tn io  dosko n a ły  czas _
10,4 sek. D w a  Jata tem u  
F o rtu n e  p rz e b ie g i dystans 100 
m  w  czasie 10,3 sek. W y n ik  
te n  jed n a k ż e  n ie  zosta ł za­
tw ie rd z o n y  ja k o  re k o rd  k r a ju  
g d yż  u z y s k a n y  b y ł w n ie o d po ­
w ie d n ic h  w a ru n k a c h  a tm osfe ­
ry c z n y c h . N a O lim p ia d z ie  w  
H e ls in k a c h , R afae l F o rtu n e  w  
ć w ie rć f in a ło w y m  b iegu  na  100 
u z y s k a ł czas — 10,5 sek.

D ru g i re p re z e n ta n t K u b y , s . 
A n d e rse n  — je s t sp e c ja lis tą  od 
p ło tk ó w  na dystansie  110 m . W 
te j k o n k u re n c ji  szczyci się on
d o s k o n a ły m  w y n ik ie m  _
14,2 sek, i  je s t m is trz e m  
swego k ra ju .

-u
W  sk ład z ie  e k ip y  sp o rto ­

w e j C h ile  z n a jd u ję  się trze ch  
d o s k o n a łych  łe k k o a tle tó w -d z ie - 
s ięc io b o is tó w , m is trz ó w  k r a ju :  
F in g e r ia , S andow al 1 F u e n ta - 
c h il ls . (ż u j

,waczą.!em si<? domyślać o  co chodzi. Przed
Iujku m iesiącami do cyrku warszawskiego zje- 
cnaia grupa zapaśników. Menażerem ich by! 
o tan is ław  Zbyszko Cyganiewićz, jego pomoc­
n ik iem —wszędobylski braciszek W ładek. Cyga- 
m ew icz n iew ą tp liw ie  położy! duże zasługi" dla 
sportu polskiego. W czasach, gdy jeszcze na 
ziemiach polskich panoszyli się carscy zabor­
cy, Zbyszko szerzył wśród łudzi idee tężyzny 
fizycznej. W spaniałe zwycięstwa Cyganiew i- 
cza im ponowały młodzieży. Zaczęły się tw o ­
rzyć koła atletyczne, młodzież szkolna cicha­
czem próbowała swych s ił w  zapaśnictwie. 
B y ł to wówczas jedyny bodaj sport w  Polsce. 
W y s iłk i Cyganiewicza poparł dzieln ie Pytla- 
siński, doskonały atleta, k tó ry  również ma 
duże zasługi na polu wychowania fizycznego 
w  Polsce.

S tanisław  Cyganiewićz b v ł n iew ątp liw ie  
sportowcem z k rw i i kości. a!e z biegiem lat 
gdy zaczał się starzeć i  przesiąknął w  Sta­
nach Zjednoczonych duchem biznesu, sta-' 
się handlarzem sportowym , a w a lk i k tó re  or­
ganizował w  warszawskim  cyrku by ły  po pro­
stu doskonale wyreżyserowanym  w idow is­
kiem . Publiczność zaczęła się orientować, żf 
jest oszukiwana i tu rn ie je  zapaśnicze p rzy­
nosiły coraz m nie j dochodu. Cyganiewićz za­
pragnął wówczas na stare la ta zostać w ie lk in ; 
menażerem i ciągnąć dochody z trudu  in.

mecz 7. Niem cam i będzie jego pożegnalni111
startem  w  Polsce.

M ia łem  również k łopo ty  z Kolczyńskim 
i P iłatem. K o lczyński zawsze d e n e r w o w a ł ; s i . 
przed w ie lk im i meczami i ja k  się d o w ie d z ’*81
że będzie w a lczy ł z tak im  „asem“  ja!J IwiL'  
rac-h, zaczął narzekać na ból rek i. .

— Panie Sztam, ja  nie mogę w a lc z y ć ,  1 ° 
wykluczone abym m ógł s iln ie uderzyć.

Podobną tak tykę  p rzy ją ł P iła t, k tó ry  n I  ̂
lu b ił wałczyć z Rungiem i  chciał się 
cić „bólem  paluszka“ .

W iedziałem doskonale, że rece tych dwóch 
bokserów są w  porządku i, że mogą walczy' 
bez uszczerbku dla zdrowia. A b y  łeb jednał 
uspokoić, wysła łem  obu na badanie do leka­
rza PZB — d r Matelskiego. Przedtem ,ięa- 
nak zatelefonowałem do doktora i  powiedzia­
łem mu, ja k  sprawa sie przedstawia.

Kolczyński i_ P iła t uda li sie do lekarza 1 P* 
godzinie po w róc ili z nosami na kw intę- 

— W szystko w  porządku panie Sztam —" 
pow iedzie li m i ju ż  na progu.

Muszę tu dodać, że obaj ci bokserzy w y ­
padli na jlep ie j z całej naszej ósemki wałczu 
cej przeciwko Niemcom.

Mecz z N iemcami w yw o ła ł o lbrzym ie zain­
teresowanie nie ty lk o  w  Poznaniu, 1 w  całej 
Polsce^— m ówiono o n im  w  Europie 
w  kra jach, gdzie interesowano się pięści01 
stwem am atorskim . W  ha li ciężkiego przemy­
słu w  Poznaniu zgromadziło sie około 10 '7* 
sięcy w idzów  — drugie ty le  tłoczyło się 116 
u licy  w  oczekiwaniu na w yn ik .

. ___ |  ............ ......... , Wszystko na tym  meczu obracało się wo
nych — m łodych. Przy pomocy swego brata | kń ł Pytania: ja k  K o lczyński wypadnie na 1 - 
w ynalazł na wileńszczyźnie pewnego leśnika : M uracha, k tó ry  cieszył się op in ią boksei ■. 
o nazwisku Talun. B y ł to wspania ły mężczyz- ; ® straszliwych ciosach, n iezm iernie trudne** 
na o budowie olbrzyma. Gdy Cyganiewićz. I do boksowania, ponieważ startow a ł z odw ro t- 
p rzyw ióz ł Taluria do stolicy, w ie lko lud  w y- nei  Pozycji.

Przed w a lką  u łożyłem  z „K o lk ą “  p lan sfra-w o ła ł sensację na ulicach. Tego w ielkoluda 
należało ubrać. N ie była to ła tw a  sprawa — 
trzeba było zamawiać dia niego specjalnie 
buty, bieliznę i ubranie. W  k ró tk im  czasie 
Cyganiewićz w yw ióz ł Taluna do Am eryki.

Cyganiewićz chciał zrobić interes nie ty lko  
na sporcie. Usilnie nam aw iał na wyjazd do 
A m eryk i Dymszę i znanego śpiewaka P roko- 
pieni. Zbyszko obiecywał Dymszy, że jako ko­
m ik  zarobi w Hoilyw ódzia stosy, dolarów...

Wreszcie _ Cyganiewićz upa trzy ł sobie 
Chmielewskiego i  ja kko lw ie k  m ało znał się 
na boksie, zapragnął jednak być jego mena-‘ 
zerem. Jednym słowem, atleta rozpoczął w ie l­
k i handel „żyw ym  towarem  sportowym “ .
. W krótce dowiedziałem się, że Chmielewski 
is to tn ie  dal się skusić i  wyjeżdża wraz z Cy- 
geniewiczami do Stanów Zjednoczonych 
A  więc na jego udzia ł w  meczu z Niemcami 
me można było liczyć. ’

M ia łem  okazję zobaczyć się z Henrykiem , 
tłum aczyłem  mu ja k  mogłem, aby się nie da? 
oszukać. N ic nie pomogło, uparł się, że zo­
stanie zawodowcem. Obiecał m i natom iast że

tegiczny,
— W  pierwszej rundzie  bedzie on napo'v '  

no ostro atakował. N ie daj się sprowokować 
do żadnej w ym iany ciosów. Masz tyiK« 
kontrow ać i  na tym  koniec. Tak samo bę­
dziesz w a lczy ł w  drug ie j — kontru.j iw  _ 
ty lk o  da. A  później zobaczymy, je ^ li twc^ 
kon try  osłabią Muracha, to w  trzeciej bę­

dzie c i wo lno przejść do ataku.
— No dobrze panie Felu, a ja k  on m ru" 

znokautu je w  pierwszej rundzie, to ten ca­
ły  p lan d ia b li wezmą.

— Nie zawracaj g łowy, on ci n ic  me zr0"
bi. chcesz się założyć? , ,

M im o w ątp liw ości, Kolczyński posiucn 
mych rad. Tak ja k  przew idywałem , Niemie 
ostro ruszył do ataku już zaraz po gongu- 
Widzę, że jednak będzie źle. że „ K 01K® 
p rzy jm u je  w ie le  ciężkich ciosów... :
M urach atakuje, już  ma dosięgnąć straszli­
w ym  ciosem, aż tu  raptem  kon tra  Kolczyń­
skiego tra fia  go szybciej. , ,

(c. d. n.)


